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„Kurierze Warszawskim" z dnia 
kwiefnia 1827 roku ukazała 
anonimową. korespondencja 
skwy_o rosyjskim życiu H- 
im. B; to bodajże pierw- 
-na ten temat, 
ja, „Polewoja, 
wiemy, 
Tnforma 
potty rzucały kilka nazwisk i tytułów ów 
czesnych pism rosyjskich bez zag ję 
w dich treść i kierunki „koterii literaci Sich“ 
Uderza osobliwe ubóstwo tych wiadomości. 
Mniej cej w tym samym czasie Michał 
Grabowski był zaskoczony ilością ogłoszeń 
periodyków, ukazujących się w Petersburgu 
t Moskwie. „Więcej trzydziestu dzienników, 
+ — pisał w liście do Zaleskiego, — z tych nie- 
które bardzo wa: ące już sławę! kil- 
kulętniego wychodzenia za sobą. Jaka ró; 
ca z naszą biedną Warszawą, gdzie jeden tyl- 
ko niespracowany Grzymała utrzymuje je- 
szcze sławę dziennikarską“. Obok tych pism 
co rok mnożyły się nowe almanachy, repre- 
zentujące g kółka i po prostu salony li- 
terąckie; prosperowała LA ion pro- 
wadzona przez wydawców-kupców i zawo- 
dowych dziennikarzy w rodzaju Grecza 
1 Butha: Był to okres wzmożonego ri 
literackiego. Z jednej strony szukała w 
rodząca się w społeczeństwie myśl krytycz: 
na, wzmagała się ideologiczna polemika ro. 
mantyków francuskiej I niemieckiej orien- 
taji Z drugiej zaś wkraczała w życie a tym 
m t do literatury, nowa siłą młodej bur: 


ż rosyjskiej. Powstawał nowy czytelnik, 
a z dim nowy wydawca, dogadzający < jego 
gustom | zainteresowaniom. Miek'ewicz przy- 


glądał się z bliska tym przemianom. w któ- 
rych estetykę kantowską zastępował Sci 
ling i Hegel, a dawne nikłe nakłady perio- 
dyków myśli herpotycznej zamieniały się na 
poczytne wydawnictwa ` popularyzatorskie- 
Postępując z czasem tacy literaci jak Pu 


ków-lubomudrów 
załorami literatury "przystąpiła do pierwsze 
próby stworzenia  otginu  pośw 
chnianiu ideolg: 
Wiemy, że Mig 


„Wiestnika M 
Szkina i lubom 


Polewojem  Pozycie h 
semie wyklarówały stę dopiero 


gialem 


1811 


*) Rzecz o Wisarionie Bielinskim (13.6. 
— 95.1846). 


trafem lub 
kiym poczuciem rzeczy” 
i wymieniając w swo” 
jej korespondencji tytuły ki 
ku czasopism rosyjskich wska” 
na _ pierwszym miejscu 
| właśnie te ośrodki literackie, 
Í w których zatysówał pro” 
ces powstawania nowego kie 
runku realistycztego. Za „ro 
i tego Riet 
runku uznana wkrótce Bielin- 
skiego. 
W jednym z póź 
swoich artykulów 
doradzał jako jedyną metodę 
zrozumienia twórcy koniecz* 
odszukamia „punktu 
krzyżowania -słę. południków 
í żników w którym 
zastał on ludzkość w jej roż- 


nalista konset 
laj. rozumiał 
ny_warost nowe: 
szym jego pos 
matyemym był soj 
cją.i kontakty z Canningiem, 
Teprezentantem kapitału w 
polityce. . ` Anielska "burżu: 
stja trfumtówał: Kiedy CHE 
ning dopiął swego, stworzyw* 
Bi koalicję 
która zara” 
ras) hegeiodii au* 
striackiej. Metternich był po* 
konany, monarchia rosyjska, za pośrednictwem 
której powstało 
deptała swe. dzieło. 
rainego monar stanowiła 
pastrach postępu kiego, znajdowało 
się obecnie w rozpaczliwym stanie rozszar- 
lisiecta”, jak 
ki premier. Rosja 
działa- się 


iem dyplo” 
z Fran- 


za wyzwoleniem Grecji. 


W polityce wewnętrznej stłumiwszy fron- 
de drobno - szlachecką, nie spełnił Mikołaj 
nadzięi również i zamożnego ziemiaństwa, 
Opierając się ną. biurckracj 
nej, kokietował on kap 
do uznania nierentowni 


pańszczyzny. 
s ji szlachty smoleń- 
skiej powiedział: „Ziemia należy do nas, do 
achty, prawem krwi przelanej za państwo, 
AR nie rozumiem w jaki sposób doszło do te- 
3 e człowiek stał się rzeczą; nie mogę so- 
go wytłumaczyć inaczej jak tylko przez 
chytrość i oszukaństwo jednych i ciemnotę 
drugich. Temu należy położyć kres. Lepiej 
oddać dobrowolnie, niż czekać aż zostanie 
odebrane przemocą: Pańszczyzna jest powo- 
dem, nie mamy handlu i przemysłu“ 
nkow i jego przyjaciele”. Peters 
str. 601). Nacisk rynku zachodnie- 
ka pieniężna w państwie, postę- 
lu, wzrost warstwy dorobkiewi- 
czów ze środowiska chłopskiego i mieszczań- 
skiego, ws 
weszła w nowy okres, 
zły jej vratov rozpadające się dekoracje 
ofiejalnego światopoglądu  patriarchalnego. 
Aby ratować przed tym natarciem historii 
degenerującą się sziachię. Mikołaj z jednej 
strony zastęsował rygory do najbardziej za- 
twerdnialych w feodałno-pań. 
żyż giej zaś usiłował zache- 
iemiaństwo i dirókracjć do „przemysłu 
ów handlowych. Jednocześnie ota. 
czał opieką światopogląd ” dorobkiewiczów 
z ludu i mieszczaństwa i schlebiał im przy 
każdej sposobności, Był on pierw: 
rem, który zwiedził targi hiźniono 
kie. 1826 roku na rozkaz Mikołaja stw 
porozumiewawczy między ka- 
ę szlachtą a kupiectwem. Oczy- 


zed którym nie mo- 


w 


rzono komit 
pitalizującą 


ła być ta sama szlachecka trój 
ół i monarchia. Każdy pa 
i wybujałego liberalizmu w 
tychmiast z brutalną bezw 
i je poza. monar 
wygodna od pozy 


jego 
Reżpęd histo- 


miar 
życie, 
pod powierzchnią. 
ustrój, Mało było stwierd 
Tama ta. wstrzy- 


polowicz- 
nowe siły 


nych, my 
uchały 
*trzały 


rożsadzając 


mywała wzbierającą rzeke historii, grożąc 
katakiizmem gospodarczym i politycznym. 
Tego co wybuchało od wewnątrz nie można 
było zdławić zesłaniem na Sybir kilku stu. 
dentów czytujących  pokryjomu zakazane 
utwory socjalistów utopijnych: Powstanie 
listopadowe, nieprzerwane bunty chłopskie 
(w liczbie ponad 600 samorzutnych roko- 
szy), wreszcie niewspółmierna walka z kapi- 
tałem i przemysłem: zachodnim doprowadzi. 
ły Rosję mikołajowską do skrajnych form 
reakcji politycznej, a wreszcie do katastrofy 
sewastępolskiej. 


Na okres ten przypada rewizja romantyz- 
mu w. polityce i literaturze; mimowolnym 
świadkiem pierwszych jej rozdziałów byl 
Mickiewicz. Między tymi rozdziałami na kar- 
tach dziejów romantyzmu rosyjskiego znaj. 
duje się jako przerywnik sztych,. przedsta“ 
wiający powstanie dekabrystów: pod pom- 
nikiem Piotra I nieruchome szeregi bagne. 
tów tonące w kłębach dymu armat mikoła- 
jowskich. Ostrzem bagnetu został przecięty 
żywy prąd m rewolucyjnej. Katastrofa 
grudniowa zniszczyła pokolenie romanty 
rewolucjonistów, pozbawiła romantyzm ro- 

wiski swobodnego rozwoju form  narodo- 
wych. W pewnym sensie dzień biernego opa- 
ru na placu Senatu można uznać za 9 ther- 
midora: literatury: rosyj Jest on granicą 
pomiędzy idealizmem - romanfyć 
nej szlachty, a realizmem burżua 
zwanych „raznoczyńców”, 
społecznej,  przejmującej 
two na dródze postępu. Armaty na placu Se- 
natu obydziły pokolenie, urodzone w. latach 
iawaźji pożsorciej. gg Rosję, - pokolenie 
Herzena į Bielinskiego, 
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Dzieje indywidualności 
skiego obejmują okres najbardziej inten- 
sywnej polityki Mikołaja  Obudzony przez 
armaty 14 grudnia, na łożu śmierci przywi- 


twórczej  Bielin- 


padki 1848 roku. „ 
lutowej zastała go j 


cego się jutra!“ (Herzen). Gdy By nie sm 
na choroba, która przerwała nić klarującego 
się, światopoglądu, Bielinski . zakończyłby 
swoją drogę intelektualną na pozycjach mar- 
ksizmu, Na to wskazuje ostatni jej etap, k 
dy jako krytyk przyjął zdecydowanie mate- 
rializm Feuerbacha i zaznajamiał się z po- 
glądami socjalistycznej lewicy heglowskiej. 
Z drugiej strony zdyby nie śmierć naturalna 
nie uniknąłby losu. tych wszystkich. którzy 
wówczas myśleli niezgodnie z oficjalnym 
programem państwowym. Komendant twier- 
dzy Pietropawłowskiej, spotykając Bielin- 
skiego na ulicy zwykle zapytywał go żartob- 
liwie: „Kiedyż „do nas? mam calkowicie 
urządzoną ciepłą celke, specjalnie dla pana 
pilnuję', Żarty te stały się nieomal rzeczy- 
wistością, gdy już udręczony krwotokami 
krytyk dostał wezwanie. by zjawił-się do IIT 
Wydziału, „celem zawarcia osobistej zna- 
jomości". 


Widmo ' zesłańia' towarzyszyło Bielinskie- ' 


mu od chwili. wstąpienia 
uniwersytet moskiewski. 


w 1829 roku na 
Środowiska stu 
słusznie uważał 
Właśnie tu po. zdła- 
ruchu „dekabrystów odrodziły się 
zycyjne nastroje. polityczne, W 1826 roku 
powstało koło braci Kritskich. które żądało 
odwetu za los Pestela i Rylejewa. J 
rząd nie zdążył zlikwidować go, a 
Kritskich zastąpił Sungurów. który sku 
dookoła siebie młodzież wyznającą konsty- 
tucjonalizm. W 1834 roku sungurowcy zastali 
aresztowani i podzielili los towarz; 


tów moskiewskich. Mikołaj 
za ośrodek rewolucji. 
wieniu 


cjalizmu utopijnego, 


Wisarion Bielinski urodził się w 1811 rol 
i był o rok starszy od Herzena. Od dzieciń- 
stwa poznał on twarde życie 
Nędza prześladowała go do czasu kiedy cho- 
roba przybrała formy nieuleczalne. Dostatek 
materialny przyszedł za późno: Mimo to bi 
da i troski nie złamały moralnej siły wybil- 
nego intelektu. Było to inne. zahartowane 
pokolenie, które wkrótce na czołowych pozy- 
cjach postępu społecznego apito: rozbít- 
ków romantyzmu. Mickiewicz prawie nie 
mał go w Rosji. 
statku angielskiego monety z .nienawi: 
godłem carskiego orła dwugłowego, Bi 
ski przebywał jeszcze na prowincji. Pozba- 
wiony. środków do „, bez pomocy rodzi- 


Kiedy rzucał w morze ze 
nym 


a. 


+ IURI periodykó 


ini książe: 


i ów 
„yć 


„Kto wie, czy ta nie pora, w które] 
zaczną się sprawdzać od dawna 
głoszone proroctwa Zachodu o 


n dla Sore 
3 Vi 


wielkiej przyszłości słowiańskiego 


szczepu”, k 
Aleksander Świętochowski 
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NOTY 


ymi siłami przygotowywał się do 
egzaminów z myślą o uniwersytecie mos F 
kiewskim. M: ł we wspólnym pokoju 


z uczniami semin: arium duchownego, 


najprymitywniejszymi. środkami w 
pełnym mozolnej pracy i oddania nauce 
. W wolnych chwilach dzbatowali 
oni na tematy filozofii i literatury. Bielinski 
był bardziej od nich oczytany. Czytująe czaso- 
pisma studiował artykuły krytyczne. Był to 


= 


filozofuje tyki  pogrudniowej, 
iedy i miejsce wysunięto zagad- 
nienia rewizji podstaw romantyzmu. dg 


Najbardziej zwartą i aktywną grupę sta- 
nowiła redakcja „Wiestnika Moskiewskiego", 
organu zwolenników filozofii Fichtego i 
Schellinga przecedzonej pizez sito estety- 
czne Schillera, Schlegla, Bouterveka i Asta. 
Były to pozycje bliskie Mochnackiemy i Mi- 
chałowi Grabowskiemu: niemiecki idealizm 
rcmantyczny zastosowany do historii naro- 
dowej. Czołowymi przedstawicielami teoril E 
historycznej w sztuce byli Pogodin i Szewi- 
riow. Grunt dla nich przygotowywali deka- 
bryści, natomiast oni sami stworzyli pierw= 
sze wyraźne koncepcje słowianofilskie: Po- 
czątkowe próby popularyzacji światopoglądu 
idealistycznego elity intelektualnej zawiodły. 
Wiestnik Moskiewski”, jak wiadomo, 
miał powodzenia i s istnienie w trze” 
cim roku od swego „. z braku pre- 
numeratorów, natomiast jego 
f Moskiewski“ wy- 
y. i redagowany przez Mikołaja Pole- 5 
woja, pieru awiclela burżuazji w 
literaturze r . Pochodzący z kupeów 
samouk Polewoj wykazał niezwykłe zdolno- 


i popułaryzatorskie, propagując oświatę w 
okich masach miesze . 3 w dzie- 
dzinie literatury był on zwolennikiem roman. 


tyzmu francus x Lubomudrz 
nika Moskiewskiego" uwa z 
ryzatora, niemniej przyczynił się oń do UWy= 
datnienia realistycznych założeń roman- 
tyzmu. W swofch poglądach krytycznych in= 

Hugo, Salnie Beuva, po- 
zówkamsi francuskiej prasy 


„Wiest 
wulga= 


niku Europy“ 


y 
od względem 
ielem myśli konser- 
wnej. nawet wielkomocarstwowej. 
sopismo to przez ii 
kursora kry 
pierwszych 


Czą= 
iie losu wypieściłó per- 
alistyczni jednego z 
zwolenników Zachodu — Na- 


wą 
| 


| D 


Str. 2 


KOŻNICA 


djeżdina. Wprawdzie Nad 
liżm burż 
cją romantyzmu 
możność polączyć 
rlówem kiedy 
ñik Moskiewsl 
nięte: Z tego sojuszu zawartego w rol 
powstał „Teleskop“, gdzie wierót 
współpracować na romnym stano! 
cenzenta i tlumacza student Bieli 
lony wówczas z uniwersytetu za 
ności” eczywistym powodem 
była próba dramatu historyczm 
rym Bielinski apit, jaka 
ustroju nianego. 
utwór ten, w którym pocza 
klada? bezpodstawnie wiel 
tylko za z 


koncep- 
3 co dalo mu 
z Pogodinem i Sz 


„brak 
w YdRacia 


prze 
Niesze: 
kujący autor po- 


był przyjęty na uniw 


stwowy. Kiedy zapadła: decyzja o wy 
kazano mu opuścić mieszkanie 3 
mima Pi u _ Nadieżdi: 
przede v sytuację mate- 
rialną. 


Istniało wówczas w Moskwie koło młodych 
idealistów, którzy odziedziczyli po lubomud- 
rach zamiłowanie do femi 
Do towar: a ich dołączył się Bielinski, Tu 
po raz pi iyszał on nazwisko Hegla, 
nowego patrona filozoficznego młodzieży ro- 
syjskiej. Na czele koła, do którego nale; 
takie nieprzeci: jak Ba- 
kunin i G stał Stankiewicz. Ten 
sehorowan cichy mar: jel, miał skłonność 
do filozofii spekulatywnej i odgradzał się od 
politycznych zainteresowań przyjaciół Herze- 
na. „Idealizm arystokratyczny był mu do 
twarzy, — pisał o Stankiewiczu. Herzen, — 
był to „wienieczwycięstwa" zarysowujący się 
na tym bladym, stygmatem śmierci nazna- 
czonym czole młodzieńca. Inni byli zbyt 
zdrowi i zbyt mało poeci, aby na .dłuższy 
czas pozostawać w oderwaniu od życia”. 
W szczególności Bielinski nie nadawał się do 
tej roli Tdeje przeżywał uczuciowo jako 
własny sukces lub osobistą: tragedię. Opęta- 
my nimi nie szczędził j 
ciela i gotów był z nim zerwać, jeżeli podej- 
rzewał go-o rozbieżność w wyznaniu ideolo- 
gicznym. Za to został przezwany przez ko. 
legów „Bessarione furioso“. 

Ten niepozorny i nieśmiały w towarzy: 
"wie człowiek o czole Norwida przymrużo- 
nych oczach i wargach ascety, schowanych w 
potarganej krótkiej brodzie, stawał się do- 
niosłym, wyrastał i potężniał w chwilach 
podniecenia ideą. Oburzony czyjąś niesto- 
sowną postawą lub niesłuszną, podług jego 
zdanią. wypowiedzią potępiał i gromił, nie 
licząc się z niebezpieczeństwem. © nieśmia- 
łości Bielinskiego i jego samozaparciu wobec 
idei pozostały legendy, opowiedziane przez 
jego przyjaciół. Pewnego: dnia-xp. Panajęw 
namawiał goi Bielinskiegp, odwiedził 
księcia Włodzimierza Odojetw: 
A którego zbierały się znakomitości literac- 
ie. 


A niech was diabli wezmą, pojadę, zgo- 
dził się nareszcie Bielinski i zaczął nerwowo 
przechądzać się po pokoj 
żyć na siebie? — gniewnie dodał zwracając 
sie do Panajewa. 

— Może pan włożyć surdut, przecież dam 
nie będzie 


GEORG LUKACS 


inski kręcił się, kasłał, narzekał na a- 
li, Już pod samymi 
lego krytyk nagle za- 
Panajewowi ledwie udało 


o od salonu. U Odojewskiego tego 
zebrali się innych Kryłow, 
ki, Wiaziemski, [x Wszyscy 


ie nie zwracając uwagi na krytyka. 
Bielinski, który w artykułach swoich obałał 
ytety i tworzył nowe prawa estetyczne, 


podniósł. 
chwilę 


powiada Pa! 
Krew uder: 


u do gowy, 
zytominość; gospo v 
go do swe- 


jąc 
ina nie moja, tylko pan 
uje Bielinskiego Her- 
daniu o d ach 
istu filozoficznego" Cza- 
lajewa. List ten, tóry Nadieżdin wydrtu- 
kował w „Teleskopio .i w któ! 
przedstawiał smutne skutki reakcji polit, 
nej i nazywał 14 grudnia „nie maj 
ry nieszczęściem" stał się wydarz. 
tycznym. : „Teleskop“: został zamknięty, 
dieżdin skazany na zesłanie, a Czaadajew u- 
znany za „wariata“ i poddany specjalnemu 
nadzorowi lekarskiemu. Spór wyniknął w 
dnym towarzystwie pomiędzy Herzenem a 
pyszałkowatym młodym magistrem, który w 
irakcie debat powiedział, że „we wszystkica 
krajach cywilizowanych są więzienia, gdzie 
zamykają obłąkany wolnomyślicieli — i 
bardzo dobrze robią". Bielinski dotąd, tylko 


zen w s 
sprawie słynnego 


e 


przysłuchujący się rczmowie, tu _ nagle 
podniósł się ze swego miejsca. „Stał się 
straszny i wzniosły — pisze Herzen — skrzy- 


żował ręce na piersiach i patrząc wprost na 
magistra, odparł stłamionym od podniecenia 
głosem: 

— A w jeszcze bardziej cywilizowanych 
krajach jest gilotyna i na niej ścinają tych, 
którzy tak twierdzą jak pan. 

Wypowiedziawszy to Bielinski opadł na 
fotel wyczerpany i umilkł. Przy słowie „gi- 
lotyna* gospodarz zbladł, goście się zanie- 
pokoili, zapadła cisza. Magister był zdruz- 
gotany". 

W podobnej „furii“ opętania ideą Bielin- 
ski pisał swoje artykuły odrzucając zapisane 
arkusze, Przyzwyczajony od łat chłopięcych 
nie dbać o wygody życiowe, krytyk nie zwa- 
żał na warunki mieszkaniowe: na regularne 
odżywianie się, nu konieczność odpoczynku. 
qedno z jego mieszkań mieściło, się nad kuż- 
nią w jednym lokalt z pralńią. Zjadliwia 
ara gęstyrni kłębami wdzierała się do jego 
zatruwając chore płuca. Uderzenia 

w: h i śpiew praczek nie roz- 
podczas pracy 
dzięki namiętności jego intelektu- Drzwi do 
pokoju nie zamykał na” klucz, ponieważ nie 
w nim nie było do skrzdzenia. Pewnego ra- 
zu wstąpiwszy do Bielinskiego przyjaciel był 
zdumiony widokiem kwiatów, wypełniają” 
cych cały pokój. Na oknie, stole, krzesłach i 


podłodze stały doniczki z różami, rododen- 
dronami, oleandrami i goździkami różnych 
kclorów. Bielinski wstydłiwie przyznał się że 
za otrzymane w redakcji honorarium zaku- 
pił te kwiaty, zapomniawszy zostawić pie- 
niądze na obiad. 


W 1843 roku Bielinski ożenił się. Narze- 
czcna jego była wychowank: potem wy- 
chewawczynią w instytucie żeńskim imienia 
Aleksandra. Trudno sobie wyobrazić, 
w jaki sposób udało się uzgodnić poglądy 
wolnego obywatela świata z przesądami pu 
pilki pensji szlacheckiej. Pierw rozdźwięk 
wywołała kwestia ślubu kościelnego. Z pi 
sją, a którą obalał zdania olch wrogów is 
deologicznych, zautakował Bielinski zabobony 
obłubienicy. „Pani cofa, się przed skando- 
lem, anatt i przesądami, — pisał on w 
liście zakrojonym na miarę rozprawy mora- 
lizatorskiej, st mi to poprostu obce, po- 
nieważ cddawna pozwoliłem na bezkarne lże- 


nie i obmawianie mnie przez tych, z kim 
zerwałem stosunki na całe życie.. Ach Ma- 
rie tak potrafi rozumieć, od- 


Marie, k 
p Czy pani ma być niewolni- 
y., Lepiejbym skoń- 

Za 


niż dożył t 
że Pani, w rękach której 


kocham, jest niewolnicą mo- 
kumo: „ plotkarek i miesz- 
że Pani nie stoi ponad przesą- 
od zdania krewnych swoich, 

posępny cień na moje szczęś- 
» w przeszłości i w tym, co nastąpi..." Jako 
przykłąd wskazywał na Natalię Herzen, któ- 
ra „uciekła od swojej protektorki, aby polą- 
czyć się z obecnym mężem i — niech Pani 
wierzy, — nie zmarła, nie zapadła na białą 
gorączkę, nie zwariowała w wyniku tego 
kroku. Jest to kobieta podobna da Pani, cho- 
ra, niskiego wzrostu, szczupła, piękna, cicha, 
potulna, ma słaby głosik, ale posiada nie- 
zwykłą energię: powie cicho i byk czuje do 
niej szacunek, opuszcza rogi do samej ziemi 
przed tym łagodnym spojrzeniem i cichą 
mową”: 


s 

Siłą przekonań tego człowieka byfa tak 
wielka, że gdyby kobieta, którą obdarzy? 
„pierwszym silnym uczuciem jej nie uległa. 
Bielinski wclałby pozostać samotnym 1 nie- 
* szczęśliwym na całe życie niż uchybić swoim 


poglądom. Swoją drogę ideową; wszystkie 
jej odchylenia i wahagia .— od idealizmu 


schellingowskiego poprzez źle z początku po- 
jętego. Hegla — przeżywał on tragicznie. Z 
triumfem dzielił się z przyjaciółmi odkrycia- 
mi filozoficznymi, -natomiast rozczarowania 
ideclegiczne przyjmował jako chorobę lub 
nieszczęście osobiste Było to zresztą w sty- 
lu jego środowiska, wady i dodatnie strony 
którego potęgował 'niepońamowany cha- 
rekter „Bessarione furioso* Kiedy dawni 
przyjaciele rozminęli się w swoich poglą- 
dach na dalsze losy Rosji i grono ich rozpa- 
ało się na dwa: obx 
lenników Zachodu, Konstanty Aksakow spē- 
cjalnie przyjechał do Herzena z tym, aby o- 
jmić mu o końcu ich przy. 
ego zjawił się on w nocy. kiedy 
juź spał, obudził go i powtórzył to samo, że 
rzybył aby spełnić swój obowiązek — zer- 
wać z nim stosunki, mimo, że bardzo go lu- 
bi i szanuje, Przy tym był podniecony i łzy 
ciekły mu po twarzy. 


Je i troska całego mego życia, - 


y słowianofiłów i zwo-. 
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Będąc naiwnym jak dziecko w sprawach 
życiowych Bielinski nic umiał wykorzystać 
swojej popularności. Zawsze pozostawał, na 
łasce wydawców aczy. Dopiero: kio- 
dy Niekrasów i Pa przejęli od Plet- 
Sowremiennik” zd dwa lata przed 
dą krytyka dostał Bielinski stałą pen- 
cję zabezpieczającą go t ie, Wówczas 
przenosi się œn do moźli 


niew, a w Paryżu nastąpiło spi 
zenem. Ale było już za późno, choroba po- 
sunęła się za de Amnienkow, którego 
Bielinski odwiedził na Bólnym Blasku w Bor 
liceach był zdumiony ziniańą, która w nim 
Zaledwio | poznałem Bielinskioga 
w dług surduele, W 
dym daszkiem i 
stał przede mną starz 


wyprosto- 
wywal się, usil nadać sobic rzeki Cw 
gląd Ale usiowoma takie nie trwały dlu- 
go i nie mogły nikogo w błąd wprowadzić. 
to orgańizm już na wpól zró 
Twarz Bielinsk tego robiła się b 
a jak porcelanowa; nie posiadała 
ani jednego rysu, któryby nie mówił o usil- 
nej walce człowieka z nacierającym na ni 
go czasem. Niesamowita chudość i stłumio- 
ny głos dopełniały wrażenia, które staralem 
się ukryć, nadając wesoły i obojętny ton 
naszemu spotkaniu", 
„Nie zważając na opuszczające go siły Bies 
linski do ostatniej chwili żył w- napięciu 
wzmożonym życiem intelektuali: właśnie 
na te ostatnie lata przypada największy wy- 
siłek jego myśli, która szuka 1 znajduje wre- 
szcie wyjście z zawikłanych dróg idealizmu 
romantycznego. Zdecydcwany ten zwrot za- 
kcńczył się już w 1842 roku, kiedy Bielinski * 
dowiedział się, że jego dawny przyjaciel z 
koła Stankiewicza, Bakunin współpracuje 
w cerganie lewicy heglowskiej; napisał on do 
brata Bakunina rastępujące znamienne slg- 
wa: „My ja i Michel (Bakunin) szukaliśny 
Boga na: różnych drogach í spotkaliśmy się 
w jednej świątyni. Wiem, że poróżnił się on 
z Werderem, wiem że nali do lewicy he- 
glowskiej. zna się z R. (przy alnie mo- 
wa o Arnoldzie Ruge. wydawcy „Deutsche 
Jehrbuecher* gdzie współpracował Baku- 
nin) i rozumie godnego pożałowania, niebo- 
szczyka za życia, romantyka Schelling 
W maju 1842 roku Ogariow przywióżł z 
zagranicy Herzenowi „Podsta! 
jaństwa* Ludwika Feuerbacha. 
dotarła do rak Bielinskiego. 


t Annienkow, 
który osobiście znał Marksa, zapoznał 2 je: 


go pracami Bielinskiego. Botkin  tłumac; 
dla niego. artykuły z Halische Jahrbue- 
cher”. W artykułach. Bielinskiego. -pisanych 
w roku 1843, Plechanow znajduje pierwsze 
przebłyski materializmu. Bielinski 
zwaiózać iaeżliżm i empiryzm. 

Jatach proces ten ostatecznie 

Dwa duże przeglądy literatury ri 
„SOWRemieRnich 


w osat ich 


e za aż przez tego Bielin= 
skiego, którego Annienkow uznał za zrujńo- 
wanego chorobą starca, 

(Dokończenie w numerze następnym). 
Leon Gomolicki 


e 


przełożył Ryszard Matuszewski 


O „STRACONYCH ZŁUDZENIACH* BALZACA 


ALZAC posługuje się tą swobo- 
dą rygoru z ogromnym roz- 


machen, nie mniejszym niż 
Szekśpir. Artystyczne odtwo- 
rzenie konieczności polega u 


Balzaca na Szerokim i głębokim ujęciu i 
przedstawieniu każdego kierunku rożwojo= 
wego, którego konkretne wcielenie stano- 
wi temat danej jego powieści. Subtelność 
i głębia ujęcia charakterów i odmalowania 
tła społecznego, różnorodność związków 
między osobami działającymi i przyczyna- 
"mi społecznymi, określającymi ich postę- 
pówanie — wszystko to daje powieściom 
Balząca "ów szeroki oddech, który 
pozwala na ukazanie dziesiątka krzyżują- 
cych się przypadków, tworzących swym 
całokształtem obraz najgłębszej koniecz- 
ności, 

W naszym wypadku prawdziwa kon,ecz- 
hość polega na tym, że Lucjan w Paryżu 
musi stoczyć się na dno. Każdy krok, każ- 
dy moment wzrostu i opadania jego życio- 
wej krzywej odsłania coraz głębsze spo- 
łeczne i psychologiczne uzasadnienie tego 
nieuchronnego procesu. Według założeń 
„powieści Balzaca każdy przypadek wiedzie 
do tego celu i każde pojedyńcze zjawisko, 
które pozwala wykryć konieczność jest sa- 
mo w sobie przypadkowe. To występowanie 
najgłębszej społecznej konieczności dzieje 
się u Balzacą zawsze przez działanie, przez 
psłne napięcia, najczęściej skoncentrowane 
w katastrofie skłębienia wydarzeń. Obszer- 
ne i rozwlekłe opisy Balzaca, które często 
rozrastają się do całych traktatów o danym 
mieście, urządzeniu mieszkania. gospody 
itd. nie są nigdy tylko opisami. Jest w 
mich zawsze zawarta sceneria miejsca w 
której może rozegrać się katastrofa. Nađ- 
chodzi ona najcześciej nagle, niespodziewa- 
nie, ale ta nagłość jest tylko pozorna. Gdyż 


w trakcie owej katastrofy rozwijają się z 
całą wyrazistością jej szczegółowe rysy, 
których obeeność w mniej nasilonej pósta- 
ci zauważyliśmy już oddawna. Jest bardzo 
dla Balzaca charakterystyczńe, że w po- 
wieści tej w ciągu kilku dni, a nawet kilku 
godzin odbywają się dwie wielkie przemia- 
ny. Dwu dni wspólnej obecności w Paryżu 
wystarcza, by Lucjan : Ludwik de Bargi 
ton rozpoznali w sobie nawzajem ludzi z 
prowincji i aby się nawzajem jeden od dru- 
giego odwrócili. Katastrofa rozgrywa się 
podczas wspólnego wieczoru w teatrze. 

Jeszcze bardziej katastrofalny przebieg 
ma dziennikarska kariera Lucjana. Czyta 
on któregoś popołudnia pełen rozpaczy 
swoje wierszydziennikarzowi Lousteau, ten 
bierze je ze sobą do wydawcy, redakcji, te- 
atru. Lucjan pisze swą pierwszą krytykę 
teatralną i budzi się następnego dnia jako 
znany dziennikarz, Katastrofy tego rodza- 
ju są prawdziwe w swej treści społecznej: 
ich prawda leży w kategoriach społecznych, 
które w ostatecznej instancji określają 
charakter dziejących się przemian. Forma 
zaś katastrofy polega na skoncentrowanym 
działaniu czynników istotnych, nie pozwa= 
la na wdarcie si itotnych * szczegó- 
łów. 

Zagadnienie istotności i nieistotności 
jest jakgdyby drugą stroną pisarskiego 
zagadnienia przypadkowości. Pod wzglę- 
dem literackim każdy z rysów człowieka 
jest przypadkowy, każda okoliczność jest 
tylko rekwizytem, jeżeli nie uzyska odpo- 
wiedniego wyrazu artystycznego, który na- 
dałby jej rozstrzygające znaczenie w akcj 
utworu. Dlatego szerokość ekspozycji po- 
wieści balzakowskich nie stoi w żadnej 
sprzeczności z jej gwałtowną, od katastro- 
fy do katastrofy przebiegającą akcją. 

Przeciwnie, Akcja balzakowska tego ro- 


dzaju szerokość założeń dopuszcza, gdyż jej 
zawiłość i napięcie, wywodzące coraz to no- 
we rysy postaci na światło dzienne, nie 
wprowadza przecież niczego, co byłoby zu- 
pełnie nowe, a tylko zgodnie z przebiegiem 
akcji rozwija to wszystko, co w skrócie za- 
warte było w ekspozycji: dlatego postaci 
kalzakowskie nie mają nigdy z artystycz- 
nego punktu widzenia rysów przypadko- 
wych, gdyż nie mają one żadnej, najmniej. 
szej i chociażby tylko wewnętrznej wła- 
ściwości, która by w jakimś miejscu akcji 
nie dochodziła do zasadniczego znaczenia, 
I właśnie dlatego balzakowskie opisy nie 
oddają „środowiska“ po myśli późniejszej 
pozytywistycznej socjologii, dlatego wła- 
Śnie również bardzo przewlekłe opisy 
wnętrz itp. nie są u Balzaka nigdy rekwi- 
zytami. 

Jako drobny przykład wystarczy wspom- 
nieć chociażby rolę, jaką w pierwszej pa- 
ryskiej katastrofie Lucjana odgrywają je- 
go cztery ubraniią. Dwa przywiózł on ze 
sobą z Augoulóme i nawet lepsze z nich 
okazuje się podczas pierwszej przechadz- 
ki po Paryżu niemożliwym. Pierwsze pa- 
ryskie ubranie jest pełnym braków i nie- 
kompletnym uzbrojeniem w pierwszej wal- 
ce, jaką ma on stoczyć z paryskim towa- 
rzystwem w loży Markizy d'Espard. Dru- 
gie paryskie ubranie, gotowe jest jeśli 
chodzi o ten etap za późno i wędruje do 
szafy w okresie poetycko-ascetycznym. by 
następnie na krótko poja w momen- 
cie dziennikarskiej kariery Lucjana. Taką 
sama dramatyczna i czynną, istotnego ro- 
zwoju wydarzeń dotyczącą rolę odgrywają 
wszystkie rzeczy, które „opisuje“ Balzac. 

Balzac buduje akcję swych utworów na 
szerszych podstawach, niż jakikolwiek pi- 
sarz przed nim lub po nim, ale wszystko 
co wprowadza gra u niego w akcji okre- 


śloną rolę. Tego rodzaju wszechstronne i 
celowe ujęcie w różnorodny sposób zarys0= 
wanych całości wyraża doskonale struktu- 
rę obiektywnej rzeczywistości, której bo- 
gactwa zapomocą naszego albo zbyt 
abstrakcyjnego albo zbyt sztywnego i 
schematycznego, yt jednostronnego ty- 
pu myślenia nie jesteśmy w stanie nigdy 
dokładnie pojąć ani odtworzyć. 
Balzakowskie bogactwo bliższe jest jej _ 
niż jakikolwiele inny gatunek twórczy. Je- 
dnakże im bardziej metoda balzakowska 
zbliża się do obiektywnej rzeczywistości, 
tym bardziej cddala się ona od zwykłego, 
codziennego przeciętnego rodzaju bezpo- 
średniego jej odzwierciadtania. 
Balzakówska metoda znosi wł 
niczone, zgodnie z naszymi 
niami, rutyniarskie 


ie ogra- 
przyzwycząje- 
schematy tej bezpo- 
średniości, ponieważ zaś uchybia w ten 
sposób wygodzie i przyzwyczajeniom W 
sposobie oddawania rzeczywistości. jest 
przez wielu uważana „za przesadną”, 
„przeładowaną” itp. 

Właśnie wielki balzakowskiego reali- 
zmu przeciwstawia się najostrzej nawykom 
myślenia i odczuwania epoki, która w coraz 
większym stopniu wyrzeka się poznania 
obiektywnej rzeczywistości i kres teg), co 
jesteśmy w stanie z tej rzeczywistości 
ogarnąć, widzi albo w bezpośrednich prze- 
życiach, albo w rozbudowaniu ich w mity, 

Zresztą nie tylko szerokimi ramami cks- 
pozycji, zagęszczeniem i bogactwem Erod- 
ków odzwierciadłenia rzaczywistośc, Wy- 
kracza Balzac poza ową bez zpośredn.cść, 
swych środkach wyrazu A 
on również w ramach przeciętnej rzerzy- 
tości. Ustami d'Arthesa mó! 
wianej przez nes powieś 
sztuka? Niczym innym, niż skoncentrowa- 
ną naturą”, Ale ta koncentracja nie jest 


alia. Przeciwnie, jest ona naj- 
nego zjaw:Ska, 
szńym i ludz- 
kim E »jistotuiejsze ni danej sytuac; 

Balzac jest jednym z najbardziej pomy- 
arzy wszystkich epok. Nie o- 
aeza sifon jednak do; uderzająco do 
-ale celuje w wydo- 


go` wewnętrzny: ych, 
ństw. Na począt» 
n musi napisać ar- 


dialcktycznych przeci 
ku swojej kariery Luc; 
tykuł przeciwko powić Natańa, którą 
podziwia. W parę dni później przychodzi 
inu w drugim artykule polemizować z tym 
co poprzednio napisał, Jako dziennikarski 
nowicjusz staje zrazw bezradnie przed tym 
zagadnieniem. Zadania jego wyjaśnia mu 
za pierwszym razem Lousteau, za drugim 
Blondet, W. obydwu: MA ra mamy do 
ietnie lte- 
rozprawami, Ea wykładzie 
Lousteau Lucjan jest najzupełniej wstrząś- 
nięty. „Ależ co mówisz — zawołał — ta 
książka jest calkiem rozsądna!“ „zy nie 
mógłbyś mimo to rozprawić s się ź nią? 
spytał Lousteau.“ 

Wielu pisarzy również po Bałzach iod- 
twarzało cynizm dziennikarstwa, opisywa- 
ło, jak powstają artykuły RATE wbrew 
przekonaniu ich aut Ale ko. Balżac 
ukazuje w całej pełni głębię d żerikarskiej 
sofistyki, gdzie w błyskotliwej formie, , z, 
beztroską niezale; lością od jakiegokolwiek 
przękonania, może ze sobą w parze naj- 
oczywistsze „za i „przeciw“ w tej samej 
sprawie; zależnie cd potrzeb tego, kto pła- 
ci; gdzie w sposób twórczy ukazuje on 
błyskotliwy talent. przekupionych przez ka- 
pitalistyczny system pisarzy, i jednocześ_ 
nie ujawnia jak z en z kr 


js 


jednego jak z drugiego stanowiska, czynia 
oni proceder doprowadzony do wirtuczerii. 


ki tym środkom wyrazu- bałzako 
„giełda ducha* staje się najgiębiaj u- 
tragifarsą klasy mieszczańskiej. Pod- 
gdy później pisarze realistyczni daja 
nam opis tej strony życia mieszczaństwa 
ałkowitym już opanowaniu jej przez 
kapitalizm, Balzac odtwarza pierwotny pro- 
ces jej opanowywania w całym posępnym, 
odrażającym przepychu. Nie jest jeszcze 
powszechną ocżywistością, że „wytwór pra- 
ty umysłu stał się towirem i nie cechuje 
go jeszcze rutyna i nuda maszynowo pri 
dukowanego towaru., Proces stawania s 
wytworów pracy umysłowej towarem dz: 
je się przed naszymi oczyma jako wyda- 
rzenie nowe i pełne dramatycznego nepie- 
cia. Lousteau i Blondet byli wczóraj tym, 
czym w powieści staje się Lucjan, pisarza- 
me, którzy swój talent i przekonania mu- 
sieli uczynić towarem. Kwiat porewolucy: 
nej inteligencji wynosi tu na targ najle- 
psze swoje uczucia i m, Na pòw: wszecbne 
targowisko wynoszoñe są idee i przekoña- 
nia, które mieszczańska inteligencja wy- 
twarzała od czasów renesansu, I nie jest 
to. tylko dziedzictwem epigonów. Postacie 
balzakowskie cechuje żywotność, duchowy 
rozmach, odległy: o sto mil od jakiegokol- 
wiek zaściankowego partykularza, którego 
w tym rodzaju nie było jeszcze w rozwoju, 
francuskiego. społeczeństwa, choć jego dia“ 
lektyka nieprzerwanie obraca się w sofi- 
styczną igraszkę życiowych sprzeczności, 


I właśnie to, że Balzac pokazuje, jak ów 
kwiat inteligencji zapada w coraz bardziej 
grząskie bagno korup rozkładu i depra= 
wacji, nadaje jego tragikomedii głębię, nie- 
osiągalną dla żadnego innego z dzieł w hi- 
storii literatury mieszczańskiej; 


A zatem właśnie głębia realizmu Balza. 
ka jest tym, co Bo. najbardziej oddala od 
fotograficznego kopiowania pi 'ciętnej rze=. 
czywistości. Ta właśnie szczególna koncen- 
tracja tresci nadaje całemu jej obrazowi, 
bez jakichkolwiek romantycznych dodat- 


ków, zniamitona. posęphej i groźnej fanta- 
styki, 


W swoich wybitnych i artystycznie uda- 
nych dziełach -Balzak tylko w tym sensie 
bryzejmujo podniety romantyzmu nie stają: 
się jednak romantykiem. Jego fantastyka 
jest tylko radykalnym przemyśleniem do 
końca społecznych tendencyj, jakie wyni- 
kają z r: 
kie granici iości i pov 
nego prawdopodohieństwa, Tak na przykład 
w noweli o Melmocie Baiząk czyn: zbaw 
nie duszy towarem którego 
podaży, 


Postać Vautrina koncentruje w sobie če- 
chy tego rodzaju fantastyki balzakowskić 
Nie jest” napewno SERCE, 
ZERU galernikó $ 

viaćnie powieściach Balzaka, . Plie w. tpo- 
awicielach młodej generacji 
łucyjnej dokcnywa się zwrot od 
ja setu m rzeczywistości I tak, pojawia 


końcu 


„Straconych złtd: 


Goethego i 
Jego funkcja w 
zaka jest taka sa! 
i Lucyfera w m: 
na. 


„Ludzkiej komed 
ma jak funkcja Mef 
ch Gosthego i Byro- 


Ale wraz ze zmianą epoki szatan, wcie- 
lenie zìa, nie tylko pozbawiony został po- 
nadłudzkiej wiglkości i głor nie tylko 
trzeźwo sprowadzony do czysto ziemskich 


wymiarów: zmianie ulegia również istota 
jego kusicielskiej siły i „metody“ kusze- 
ria. - Dla thego — aczkolwiek schyłek 


jego życia wkraczą w epokę porewoluc, 
aczkolwiek najistotniej. 
rs epoki odtwarza on 
pojmując jednak wielki przewrót, jaki Sion 
konał się w świecie od czasów Renesansu 


w sensie wciąż jeszcze pozytywny Me- 


u Balzaka dobro owo żyje już tylko w 
fantastycznych snach. Mefistofolesowska 
krytyka Vautrina jest tylko brutalnym t 
cynicznym wyrazem tego, co na tym świe- 
cię czyni i czynić musi każdy, kto sam sie 
pie skazuje na zagia’ „Nie mają nic“ — 
mówi on do Luejsna. „Są w położeniu Me- 

Napoleona u progu 
on kupili przyszicść 
zdrady i gwa: 
Kto chce. mieć 


nego zaparcia 
wszystko, musi o rzucić na szalę. 
zasiada jąc do stołit gry będzie się pan 
? Reguły gry są dane 


lzaju treści 
Balzakiem. 


postaci z bslzakowskiego 
świata, „Dam jeden tylko przykład.W siyn- 
nym liście, który „Święta“ pani de Mort- 
sauf pisze do óliksw de Vandenesse, cay- 


„Jedy: nym co nie ulega dla mnie wątpli- 
kiedy myśle. o społeczeństwie 
to, że ono istnieje. Jeśli 
poza nim, musteie dosto; 
jących w nim praw”. Teet to poetyckie 
wijanie rzeczy w bawełnę, ale istotna r 
zawarta w tych słowach jest jednak ta sa- 
ma eo u Vautrina, kiedy przemawia do Lu- 
cjana. Jak stwierd; ż 

Rastignac, Sy! niema 


čo iskrzące się do 
hrabiny de Beaus: 


Ta: jednakowa ocena istoty kapitalistycz- 
nej rzeczywistości przez elitę arystokraty- 
cznej inieligencji i przez zbiegłego prze- 
Stępce zastępuje teatralno tyczne atry- 


buty jego mefistofelesowskiej póstaci. Nie 
darmo w narzeczu galerni! ów i szpiclów 
się on „Ołżyśmiercią". Stoi on rze- 


udzeń pełnego glorii 
i całe stulecia trwającego rozwoju z*dia- 
bolicznym grymasem gorzkiej, balzakow- 
skiej mądrości: „Ludzie — to alko oszuści 
albo głupcy”, 


Posępny ten obraz nie oznacza jednak pe- 

u w sensie takim, jaki panował wz 

aturze końca wieku dziewiętnastego. 
yśliciele tego etapu roz- 

mieszczańskiej odrzucają w 
i krytyce ka: ti 

pit ycznego rozwoju, ka: 
dą wolną od : So eri ści, czysto ewolucyj- 
logię postępu. Właśnie dzięki tej 
wi ielos ronności i głębi zajmują oni 
wisko pełne dialektycznych przeciwieństw, 
ich krytyczny, dumny osąd, ich filozoficzno- 
poetyckie pojmowanie sprzeczności kapita. 
listycznego rozwoju łączy się w sposób nic- 
unikniony z niedającymi się rozwiać złu+ 
dzeniami. 
W powieści naszej artystyczną formą u- 
zania tego typu złudzeń jest pr 
wienie środow:ska d'Artheza, tak jak w 
„Kuzynku mistrza Rameau* wcieleniem 
tych złudzeń jest sam Diderot jako narra- 
tor. 

W wypadkach tych, obecnej i haniebnej 
rzeczywistości przeciwstawione jest poetyc- 
ko, istnienie rzeczywistości innego, dosko- 
ualszego rodzaju. Słabość tego typu po: 
tyckiej argumentacji dobitnie wykazał 
Hegel w swojej analizie arcydzieła Dide- 
rota. d 

„W ten sposób wszystkie opaczne i chy- 
bione działania przeciwstawi ione są całości 
realnego świata, w którym ów przykład 
stanowi coś odosobnionego i upostaciowa- 
nego; przedstawianie tedy. istnienia dobra 
i szlachetności w formie oderwanej aneg- 
doty, bez względu na jej prawdę czy zmy- 
Ślenie, jest najgorszym złem, jakie o tym 
co dobre i szlachethe może być powiedzia- 
ne". 


Hegel udawadnia na przykładzie Didero- 
ta jasno, że społeczny rozwój dochodzi do. 
głosu w tym, co negatywne, złe i przewrot- 
ne, a nie w tym, eo stanow? izolowany wi- 
zerunek dobra. Przewrotna Świadomość do. 
edług Hegla związki, albo pr: 
chodzące w wewnętrzne 


niej 
gdy złudne dobro 
anych i oderwaiych 


szczegółów. „Treścią mowy du- 
cha o sobie samym. jest przeto) odwrócenie 
elkich pojęć i rzeczywistości; ogólne o= 


szikiwanie siebie .i innych, oraz bezwstyd, 
z jakim mówi się o tym oszustwie. jest wł: 
nie dlatego najwyż 


aś_ 


szą prawdą." 


mimo tych 
i pd 


wszystkich 
i „AFAlheża 


e Balzak jednocześ. 
d'Artheza stwor: 


złudzeniami 
„Stracone złudzenia”. 


nie że 


Świadomość Diderota 1 Balzaca obejmuje 
przeto tak dodatnie jak-.i ujemne strony 
przezeń świata, zatówno złu 
nie przez kapita 
Pokazu, 


joszą się nie tylko powyżej tych iluzyj, 
którym wyraz dali w swych utworach, ale 
jednocześnie także ponad gsofistykę i cy- 
nizm, stworzonych przez 3502 przedstewi- 


Takie wyrażenie rzeczywistości jest naj- 
wyższym stopniem poznania, jakie może o- 
siągnąć artysta lub filozof mieszczański, 
dopóki rozwój społeczny nie pozwoli mu 
porzucić mieszczańskiej bazy klasowej. 

Jest rzeczą Rewną, że w takiej postawie 
tkwi nie dający się zeń usunąć pierwiastek 


ŚWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW 
W OBRONIE POKOJU 


W. ciągu: „swych długich ; ciężkich walk o wolność, narody 
pokrzepiały się nadzieją sprawiedliwego i i trwałego pokoju, który 
zapewriłby im swobodny rozwój. Zbyt długa zwłoka w spełnie- 
niu tych pragnień moglaby wielu krajom wyrządzić niepoweto- 


wana krzywdę. 
ułatwi stwo: 
wania przyjaźni narodów. 


Należy ułać; że otwarta i szeroka: dyskusja 
nie warunków niezbędnych dla trwałego ugrunło- 


W dniach od 25 do 28 sierpnia b. r. we Wrocławiu, odbędzie 
się Światowy Kongres Intelektualistów w` obronie pokoju. 


Wezmą w nim udział uc: 


zeni, pisarze 


į artyści wszystkich krajów 


i narodowości, Nad Kongresem obj al patronat francusko-polski 
komitet organizacyjny, w którego skład weszli m. in.: Aveline, 


Ajdukiewicz, Barrault. Bedel, Be 


Corbusier, Dabrowska, Duhamel 


2, 


Borejsza, Courrier, Le 
Dunikowski, Eibisch, Twaszkie- 


wicz, Joliot-Curie, Kołarbiński, Nałkowska, Picasso, Pieńkowski 


Sarrailh Sałacrou, Schiller, Słonimski, Vercors. 
era wrocławskiego będzie nieskrępowana 


Zadaniem kong 


ołwcerta wymiana poglądów na temat pokojowej i twórczej 
współpracy narodów. We Wrocławiu, w atmosferze dobrej woli 


i wzajemnego zro: 
swoją odpowied: 
ludzkością. 


enia, inleleklualiśc; całego á 
pytania i problemy, 


biała dadza 
słojące dziś przed 


złudzeń 
czeniu 8 


st to "zarazóm 
siehic echo tego ca- 


m jest wiara, że przeciwieństwa rze- 
„można, przezwyciężać realnie 
yciężenie myślowe. Mało 
enie myślowe tych 
je mogą by 
ywistości, 
udzeniem. Ale takie 
wyrazie “kon 
ym lub akstrakcyjnym zawiera pia- 
i prawie zawszo mniej lub więcej 
cyjną treść, jest nie tylko społecz 
nie konieczne, jako „uzasadnienie“. dla 
równie koniecznego i postępowego po- 
twierdzenia całokształtu społecznego róz- 
woju, pr jednoczesbym bezkompróm = 
sowym zdemaskowaniu całej ohydy 1 
czemnośc. danego jego etapu. W zhu- 
dzeniu tym kryje się także słuszne i zgod- 
ne z postępem przekonanie, że rozwojem 
ludz! i musi kierować jakaś my: 
możliwym jest, «by bohaterskie wysiłki lu- 
dzi walczących o postep od Renesansx po 
Oświecenie i Rewoiucję Francuska, wyw) 
szyly tylko Nuc'ngenów et Co jako osta- 
tecznych triumfatorów. 5 

To że Balzac, jak słusznie podnosi Engels, 
„z nięukrywanym zachwytem” odtwar: 
wiaśnie śmiertelnych wrogów tego społe- 
kichi bohaterów irlssz- 


prze- 
okazuje się 


równi 
które w 


R” 
ństwa na przekó 
mowi odtwarzanego 


olność ludz 


Rozpaćzliw pr 
a Balzaca jest RE wa: 


cego tnt aż - 
snie nie było jeszcze widoczne, taks 
forma krytyki kapitalizmu była najpsr- 
niejszą drogą do zachowania wielkiego, b 
manistycznego spadku po mieszczańe: 
do uratowania jego najlepszej cząstki o v 
dalszego rozwoju ludzkości. 


Balzac w „Straconych złudzeni: 
rzył now; typ powieści o wielk: 
rowaniu, ale jego dzieło przerasta o wie 
formy, jakie dla tego typu powieści pi 
jat; wiek dziewić gtnasty. Bożnica, która ro: 


ch“ stw- 


nymi.w swoim rodzaju, jest, jak w Żej w! 
kazaliśmy, natury historycznej, Balzac © 
twarza początki. skoncentrowanego odiłz:: 
ływania kapitalizmu na życie umysłow 
go następcy, nawet: najwięksi, na prz 
Flaubert, stoją już przed faktem dokons 
nym poddania kapitalistycznemu procesoyi 
zamiany na towar wszystkich bez w! yjatku 
wartości ludzkich. 


Dłatego u Balzaca widzimy burzliwą tra- 
gedię rodzenia się nowego świata, a u jego 
następców martwy obraz rzeczy dokona- 
nych i liryczny lub ironic: żal z powodu 
tego co się stało. 


Balzac ukazuje ostatnią, na 
ię zakrojoną walkę przeciw kapitalistycz. 
nej degradacji człowieka, jego następcy 
tworzą tylko świat już zdegradowany, pzzez 
kapitalizm. Romantyzm jako 
glądu na ężony i wyel. 
nowany u Balzaca okazuje się nadal nie 
wyelim imewany u jego następców, 
ryzmu ż ironii. bi, je y realizm, wdziera. się 
przesłania ob działania wielkich, 
ł rozwojowych, wnosząc iro- 

srażenia nastroje w mie, 
sktywizmu. 


zostaje stłumiona i 
powodu jej popad: 
J ię niewolę: -bojowy 
deprawacji zamienia się 


nięcia w kapital 
gniew: z. powodu 
w bezsiinie ostrożny i nieistotny ironiczny 


grymas. 


Jak z p ego wynika Balzac nie tyl- 
ko stworzył typ powieści red znej, ale 
również dal miarę jego najw m t móżli- 
wości, Dalsza kontynuacji tego 
choć społecznie 
Konieczna, pom 


tylko drogą at tysty cznego upadku; 


Georg Lukacs 
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ROZWAŻANIA POKONKURSOWE 


Zaczyna nabierać pewnych 
kretyzować się, i, co na 
jej zac 

codziennej p; 
dzać z góry, a 


w 
mam 
ść 


a to jest 
usji na tema. 


u konkursowego z ramie 
owego Literatów w elimi. 
nacjach w: zkich w Łodzi, powstrzymy” 
wałem się, do tej pory od zabierania głosu w 
czasie trwania konkursu; obacnie, po jego 
zakończeniu, uważam, że mam nie tylko pra- 
wo, ale poniekąd i obowi: z całokształtu 
konkursu wysnuć pewne i natury ogól- 
niejszej. 

Na początku nieodparcie nasuwa 
dzenie jedno — wszystkie zespoły, wszystkie 
dwadzieścia pięć świetlic pracowały z jedna. 
kini zapałem, z jednakim poświęceniem. Kil 
kuset robotników po pracy zawodowej re- 
zygnowało z odpoczynku, wdrażając się w 
trudną nawet dla zawodowych aktorów pra- 
cę przygotowania widowiska scenicznego. 
wnieśli w to dużo energii | dobroj woli, nau- 
gzyli się również wiele.. Jak to się stało i ko- 
mu należy przede wszystkim przypisać winę, 
że pewne zespoły zostały zakwalifikowane do 
konkursu ogólnopolskiego, pewne zaś musia- 
ły pyć bezapelacyjnie odrzucone? Odpowiedź 
nasuwa się nieodparcie, Przyczyną tego były 
nie różnice w grze, gdyż aktorami we wzy- 
stkich zespołach byli amatorz; j 
ków raczej należały talenty 
lepsza lub gorsża reżyszria — do tych spraw 
soszłą jeszcze powrócę — i bezwzględnie 
bór mniej lub więcej odpowiednich tek- 
stów. I nie było dziełem przypadku, że wszy” 
stkde zespoły zalewalifikowane grały utwory 
sreynajmniej oparte na tekstach literackich, 
u ogromna większość zespołów odrzuconych 
cbrała sobie za materiał opracowania sceni- 
cznego albo teksty t.zw. samorodne, albo też 
„sztuczki“ pisane specjalnie dla teatrów ama" 

arskich. 4 

Zespoły te postępowały w zasadzie słusz- 
nie, opracówały teksty w ten czy w inny spo- 
ób zalecone i nie ich winą było. że padły 
ofiarą biurokratów kultury, którzy ponoszą 
pełną odpowiedzialność za krzywdę moralną, 
jaka je spotkała. 

Użyłem tu mocnego słowa, ale chciałoby się 
użyć jeszcze mocniejszych i po prostu wymy- 
ślać. Bo dziewięćdziesiąt dziewięć z ułamkiem 
procent utworów scenicznych specjalnie pisa* 
ných dla teatrów amatorskich, to zwyczajna 
<rafomania, bo instrukcja wydana przez 
KCZZ prócz tego, że wprowadziła w błąd 
derowników zespołów przez niewłaściwe 
ormułowanie, jeszcze tę grafomanię zale- 
cała, a potem powoływano przedstawicieli 
związków artystycznych, aby kwalifikowali 
dodatnio Bogu ducha winne zespoły i ich 
kierownictwo, 

Zaraz udowodnię, że to, co tu powiedzia- 
łem, nie jest gółosłowne. Instrukcja KCZZ, 
dotycząca ogólnopolskiego konkursu zespołów 
teatralnych i inscenizacyjnych: jako cel kon- 
kursu stawia „pogłębienie treści 1deologicz- 
nej prac artystycznych w świetlicach". „Kon- 
kurs ma swój punkt żkości w. dobo* 
rze repertuaru, Wszystkie utwory świetli- 
cowe bez względu na ich formę — winny za- 
wierać treść odzwierciadlającą zmagania kla- 
sy robotniczej w odbudowie, kształtowanie 
się nowego stosunku do pracy, znajdującego 
swój wyraz we współzawodnictwie, odzwier- 
ciadlając treść walki narodu o wolność, su- 
werenność i postęp naszego Państwa, 0 pow- 
szechną kulturę í wiedzę dla mas". W dal- 
szym ciągu instrukcji znajdujemy długą listę 
utworów, które albo posiadają wysokie walo- 
ry artystyczne, lecz nic wspólnego z przy- 
toczoną tu deklaracją nie mają, jak na przy” 
kład „Sielanki* Szymonowicza, albo też tego 
rodzaju ekstrakty bombastycznej, szkodliwej 
grafomanii, jak „Magazyny” jaklegoś pana 
Rączkowskiego. 

Zacznijmy od przyloczonego tu wyjątku z 
instrukcji — „bez względu na jego formę", 
gdzie treść odzwiercladla treść. Referent, któ- 
ry to pisał, wiedział, nie odchodząc od swego 
biurka, że utworów scenicznych, które by to 
wszystko „odzwierciadlały*, we współczesnej 
literaturze polskiej nie ma i być nie może. 
Nie wdawajmy się w rozważanie przy- 
czyn — dlaczego. Wobec tego referent 
przytoczył listę utworów, które co prawda 
nie nie mówią o odbudowie i nowym stosun” 
ku do pracy, lecz odznaczają się postępowym, 
humanistycznym stosunkiem do zagadnień 
społecznych, Ponieważ sformułowanie instruk- 
cji było jednoznaczne, więc przykłady pozo- 
stały przykładami, a kierownicy zespołów 
musieli wziąć to wszystko dosłownie i zro- 
zumieć jednoznacznie. Skazani więc byli wy- 
łącznie na montaże, inscenizacje, ewentual- 
mie na tzw. twórczość sajmorodną, lub też na 
wymienione w instrukcji „Magazyny“. Kie- 
rownicy ci byli bardziej konsekwentni od 
swoich kolegów, y-sięgnęli po teksty lite- 
rąckie, 

Montaż — jak montaż, kierownik artystycz- 
ny zespołu robotniczego, czasami zrobi na 
wet niezły montaż z gotowych tekstów 
scenicznych, częściej zrobi.źle i nie można gö 
o to winić. Twórczość samorodna — to cie- 
ment, jeśli przeprowadza go 
A uciem taktu i smaku 
cznego, ale najczęściej jest to pole dk 
się domorosłych grafomanów. 
nigdzie nie brak. Tego rodzaju € 
menty ni być kontrolowane i poddawane 


stwier 


e 


bardzo astre; 


k :kcji, į to pod warunkiem, że 
istotnie są os 


cem pracy zespołowej, Jest 
ma filmowa bez scenariusza, 
j trzy czwarte zdjęć należy wyciąć, a 
resztę dopiero skomponować. Kto ma to zro- 
i k zespołu? Po owy referent 
ki? A może sekretarz rady za” 
kładowej? A jeśli. nawet, to przecież nie na 
konkurs zespołów! Pozostają ` przykładowe 
zyny", sztuka w dwóch aktach. napi- 
przez Edwarda Rączkowskiego, wydana 
jako nr. 2 „Biblioteki Teatralnej" w wydaw- 
nietwie K. Kuthana, 

Jeden z zespołów wystawił te „Magazyny“ 
Miał prawo, co więcej, wystawiając je, dzia” 
łał całkowicie w myśl instrukeji. Sku Nie 
tylko nas, sędziów konkursowych, lecz rów. 
nież przedstawicieli społeczeństwa: partyj po. 
litycznych i związków zawodowych. najpierw. 

garna? śmiech pusty, a potem litość i trwo- 
. Niestety, nie mam tekstu, aby przytoczyć 
z niego pierwszy lepszy fragment, ale proszę 
mi wierz: to obraza boska, obraza języ 
ka polskiego, obraza dobrego smaku: kórno- 
lotne frazesy o walce, budowie, odbudowie, 
hemieszane z potnograficznymi dowcipami, 
żeby to jeszcze dobrymi, ale nie, w najgor- 
szym gatunku. Podobnych sztuczydeł — zale” 
canych | polecanych — jest zresztą więcej. 
jest bardzo dużo, za dużo. Z jednej z nich, 
wydanej w „Bibliotece Świetlicy Krakow- 
skiej* przytoczę przykładowo fragment dialo- 
gu. Rzecz dzieje się w 1945 roku, zaraz po 
wojnie. Mieszkanie robotnicze w domu na 
przedmieściu. Rozmawia matka Agnieszka z 
córką robotnicą i synem milicjantem: 
MACIEJ: 

Za dużo jest spraw ciagle nowych. Człowiek 
by cszalał. Była wojna, . Mogliśmy wszyscy 
być wymordowani, w najlepszym razie za- 
mienieni w niewolników. Żeby nic Czerwona 
Armia, to by mama i tych swetrów nie robi- 
ła i burżujom szynek nie zazdrościła. Na 
paskarskie draństwo też przyjdzie Czas, 
AGNIESZKA: © 

A ciebie ono nie drażni? 

MACIEJ: 

Drażni. Ale pa razie nie nie poradzę. Wol- 
ny handel. Burżujska demokracja. I jeszcze 
oni narzekają, że im krzywda. (Pauza), Natu“ 
ralnie, że człowieka cholera bierze czasami. 
Ale to nic. Wolną Polskę w rok nie wybudu- 
jemy. 

AGNIESZKA. 

Bolek już trzecią noc śni. (Do córki); 
A ty o nim nawet słuchać hie chcesz. 
WIKTA (która wróciła z kuchni): 

Mama jeszcze gotowa ml wmówić: że ja nie 
czekam. Nie, to naprawdę... (Potrząsa pafel- 
nią: na której odsmaża ziemniaki): Ja też nie 
z drewna. Mogłaby mama o tym pomyśleć. 
MACI! 

Dajcie-żesz obie spokój! Przecież wiecie, że 
Bolek jest pod okupacją. amerykańską w 
Niemczech. Listy stamtąd idą długo, dłużej, 
niż skądinąd, A przy tym panowie ż Londy- 
nu przeszkadzają. 

WIKTA: 

A tu cackają się z każdą prawicową mał- 
pa. więcej, niż z nami. (Po chwili z pasją): Ale 
Bolkowi nie przeszkodzą. 


A dalej: f 
MACIEJ: 

Zostało dużo starego zła. Trudna z nim wal 
ka. To ja wiem, bo jestem w milicji, Codzień 
bierzemy się za bary, za orzydle z tym sta- 
rym, głupawym, nędznym złem. Nawet wśród 
swoich kolegów. 

WIKTA: 

A to nowe dobro jeszcze nie okrzepło, nie 
rozrosło się bujnie, jeszcze go nie odczuwa* 
my. Dlatego tak nam ciężko. 

AGNIESZKA: 

Mówią, że budujemy w Polsce nowy dom. 
WIKRTA. 

I to już męczy, Jak każdy frazes. Ja bym 
to nazwała inaczej: Polskę dla wszystkich, 
którzy zerwali z przeszłością. (Nakrywa do 
stołu nieznacznie przyciska ręką serce), Ma- 
ma mnie: dzisiaj zdenerwowała.. i mnie się 
wciąż zdaje, że Bolek... 

MACIEJ: 

Bo ciągle o tym tylko gadacie. (Do Wikty): 
Grochu gołębiom nasypałaś? 

WIKTA (idąc do kuchhi): 

Nasypałam. 

MACIEJ: 

„Fajfer” siedzi na jajkach na zmianę z sa- 
micą. U gołębi to już tak. 

„Fajlry* kultury polskiej również siedzą 
na jajkach przy swoich biurkach — obojętne, 
czy na zmianę z samicą. czy nie—i wysiadu” 
ju pięknie udialo ane instrukcje. Potem 

caże się ję grać robotnikom i dużo się gada 
o umasowieniu kultury. 

Czas już wreszcie powiedzieć skąd się to 
wszystko bierze. Z dawno zwalczonych i od 
dwudziestu lat przełamanych tzoryj prolet- 
kultu, ze złudzeń, że istnieje jakaś odrębna 
kultura proletariatu, nie wspó $ 

ształtem  kiltury, 
ro całej dotychczasowe, 


o kulturze proletariackiej" („Kartki z Dzien 
nika“), gdy mów „w sprawach kultury nie 
ma nie szkodliwszego nad pośpiech i nadmier. 
ny rozmach, wielu naszych młodych litera" 

zi komunis owinno to sobie solidnie 
w pamieci zachować i wbić w głowę” nasi 
domorośli proletkultowcy, «spieszą się. gwał- 


townie z tworzeniem czegoś; co nazywają kuf 
turą proletariatu, nową kulturą, a co wogóle 
kulturą nie jest, jest jakąś pseudokulturalną 
namiastką, Nasi  domorośli — proletkul. 
tewcy uroili sobie wyraźnie inteligencko- 
mieszcząńską koncepcję, że właśnie tak trze” 
ba, bo robotnik rzekomo innego języka nie 
rozumie, bo do robotnika trzeba rzekomo 
przemawiać inaczej, bo cały dorobek kultury 
światowej jest dla niego za trudny i w naj- 
lepszym razie trzeba mu dawać „bryki“, stri 
szczenia, skróty, słowem, zmieloną, przeżutą 
przez fajfrów papkę intelektualną, Jest to 
koncepcja ochroniarek i pań dobroczynnych 
z Towarzystwa Wincentego a Paulo, które Jas- 


kawie oddają „bliźnim z przedmieścia" zno- 
szone ubrania, a same łkają z rozkoszy nad 
„perwersyjnym* romansem francuskim. Tu 
właśnie kryje ródło koncepcyj dwóch 


kultur — śród ludzi popierających pisa 
tekścików i tekściątek specjalnie dla robotn 
czych scen amatorskich. 

Że poziom ogólny mas robotniczych — nie 
tylko starszego pokolenia, lecz i młodzieży — 
nie jest u nas wysoki, to prawda niezaprze- 
czona. Że masy te należy kształcić artystycz. 
nie i przygotowywać do odbioru dobrej lite- 
ratuty — to druga prawda. 

Całe zagadnienie daje się sprowadzić da 
potrójnego oddziaływania: - ideologicznego, 
wychowawczego i artystyczno - kulturalnego. 
Sharmonizcwanie tych trzech zasadniczych 
nurtów oddziaływania na terenie świetlic ro- 
botniczych, domów kultury i zespołów artys* 
tycznych zdaje się być właściwą drogą do 
podniesienia stanu kulturalnego mas robot- 
miczych i właśnie te trzy cele powinny być 
wytyczną w każdej pracy świetlicowo = że- 
społowej. Drogą do tego jest stworzenie jak 
najliczniejszych kadr świadomych swoich za. 
dań oświatowców: kierowników świetlic, re- 
żyserów teatrów robotniczych, kierowników 
zespołów artystycznych. Oddziaływanie ideolo- 
zicznę osiąga się nie poprzez ględzenie bzdur- 
nych i wytartych frazesów wszędzie I na 
każdym kroku i przy każdej okazji, bo ta 
rycyna każdemu obrzydnie, bo wreszcie prze“ 
stanie działać, lecz drogą właściwie pojętej, 
metodycznie prowadzonej pracy oświatowej 
w świetlicach. Każdy oświatowiec powinien 
przejść kurs wychowania politycznego, mu- 
si-umieć  zespolić swoją pracę oświatowo = 
kulturalną z pracą propagandowo - politycz“ 
ną. Dotyczy to również reżyserów w zespo” 
łach amatorskich, lecz nie dotyczy — bo: nie 
może dotyczyć doboru samych tekstów gra- 
nych utworów. Powyżej przytoczyłem. frag" 
ment dialogu zë sziki przeżnaczonej 
roboiniczej Teraz zdradzę tajemnicę: 
nie graforman - amator. lecz literat. 


taa ja 
Fco z tego? Konia z rzędem dam temu, kto 


mi przysięgnie, że dialog ów przekonał go do 
nowej rzeczywistości. 

Nie, tak się nie robi oddziaływania ideolo- 
gicznego. A przytem to zbyt LEZ jest 
praca, którą trzeba obliczać na dłu; metę, 
praca trudna i odpowiedziah Każdy wy- 
kład, każde zdanie w wykładzie, interpreta* 
cja (ale właśnie interpretacja!) tekstu przeź 
reżysera w teatrze amatorskim winny zawie- 
rać rozsądne, mądrze stosowańe oddziaływa* 
nie ideologiczne. 

I tu dochodzimy do kluczowego punktu za- 
gadnienia teatrów świetlicowych, gdyż jesteś 
my w naszych rozważaniach na rzekomym 
rozdrożu pomiędzy oddziaływaniem _ ideolo- 
gicznym a artystyczno kulturalnym, Czy na* 
leży w związku z tym wyrzec się repertuaru 
„odzwierciedlającego zmagania klasy robot- 
niczej w odbudowie"... itd. i ograniczyć się 
wyłącznie do interpretacji utworów o istot" 
nym poziomie artystycznym, lecz nie „od 
zwierciadlających"? Tak jest, póki mie bę” 
dziemy mieli prawdziwego repertuaru „od- 
zwierciadlającego”, repertuaru na dobrym 
poziomie literackim — a to już zupełnie inne 
sprawa, wymagająca obszernego omówienio 
— należy ograniczyć się do tekstów liierac" 
kich'o postępowej, humanistycznej treści, wy » 
bierając jedynie w miarę możności rzeczy © 
tendencji odpowiadającej współczesnym dąże« 
niom klasy robotniczej. Utworów takich 
zresztą znajdzie się bardzo dużo — klasycze 
nych i nowych. Jeśli nie zawsze będą to rze“ 
czy sceniczne, to przecież łatwiej jest i po 
żyteczniej dać komuś rozsądnemu, nie ko 
miecznie zresztą literatowi, do zinscenizowa« 
1iia porządny tękst literacki na właściwym 
poziomie, niż zamawiać, jak to robi KCZZ 
takie „kawałki”, jak „Spekulant“, „Lala jest 
chora", „Budowa” „Rada Zakładowa” itd; 
które dostarczono mi, niestety, już w trakcie 
pisania tego felietonu. Jeżeli chodzi o robotę 
planowa, o trwałe oddziaływanie na masy rov 
botnicze w sensie prawdziwie dodatnim, jeśli 
chodzi nam o zapoznanie robotników ż do 
robkiem kulturalnym, o stworzenie kadr no 
wych czytelników, to musimy przejść na zu 
pełriie inne metody pracy w świetlicach i w 
domach kultury. 

Zresztą nie chcę być jednostronnym, nie 
cheg, aby zrozumiano mię opacznie, Nie za” 
rzekam się tematów aktualnych i mam wra. 
żenie, że drogę do wydobycia zagadnień ży” 
wych z tekstów istniejących: z tekstów na po. 
iomie, wskazał nam tu, na konkursie łódz” 
m, młody reżyser z kursu instruktorów - 
reżyserów przy PWST, w Łodzi. Zinscęnizo" 
wał on fragment „Kordiana | chama" Krucz 
kowskiego, „Babika zwycięzcę" i.. artykuł 
Francjszka Gila „Gimnazjum chłopskie w 

m pałacu”, drukowany kiedyś w „Od: 

u”. Proszę mi wierzyć, że sam doj 
kilka zdań żących. a stworzyl 

o poważnych walorach artystycznych 
i dużych walorach ideologiczno - wychowaw- 
czych, zaopatrując go w wiele mówiący ty* 


tuł „Walka o nowego człowieka”, Czy podoii- 
ną rzecz mógłby sam napisać? Bardzo wątr 
pię. A może mógłby ją napisać literat? Mo- 
źliwe, choć wątpię również, lepszy dowód 
mamy na przykładzie zacytowanego powyżej 
fragmentu „sztuczki* pisanej przez literata 
— ad ysum „braci młodszych” - robotników: 
W opinii co do montaży 4 insceniza: całko- 
wicie podzielam zdanie Ryszarda Matuszew- 
skiego. Ponieważ polemika w tej sprawie na- 
brała już pewnej ostrości, aby wniknąć eWen- 
tualnych nieporczumień, wyjaśniam: montaż 
i inscenizację uważem za zło konieczne, wy- 
nikające z braku współczesnego repertuaru 
teatralnego na wysokim poziomie. Mon 
musi być dokonany £ iekstów o fstotnych. 
niezaprzeczalnych aletach  artystycznyc. 
i winien posiadać jak najmniej „zdań wiążą” 
cych* dodanych przez „montażystę”. Praca 
taka winna być jak najskrupulainiej kontro- 
lowana przez odpowiednią komisję repertus- 
rowa. Uważam za niedopuszczalne pisanie 
specjalnych „sztuczek” dla robotniczych tea: 
trów amatorskich czy to przez pisarzy, Czy 
przez całkowitych, czy przez. pół, czy, przez 
ćwierć — grafomanów. Nie ma i nie móżć by 
odrębnej sztuki dla robotników, jak nie mo” 
że być odrębnej sztuki dla buchalterów I dy- 
rektorów przedsiębiorstw mięjskichi 

Nie wyrzucajmy na darmo pieniędzy na 
śinietnik — zadrukowanej makulatury mamy 
deść, szkoda papieru, przyda się na przedru* 
ki dzieł o trwałej wartości. Możliwości zresz- 
tą jest bardzo wiele, trzeba tylko, żeby ktoś" 
tym wszystkim mądrze pokierował. 


Zapomina się przy tym o trzecim jeszcze 
celu pracy świetlicowych zespołów artysty” 
cznych, o celu wychowawczym. Zespół taki to 
nie teatr zawodowy. Udział w pracy zespołu 
artystycznego poza właściwym oddziaływa: 
niem kulturalnorestetycznym, poza wykształ* 
ceniem kulturalnego czytelnika i widza te“ 
atralnego winien zaprawić członków zespołu 
do zorganizowanej pracy zbiorowej. Dlatego 
też należy dążyć do jak najszerszego zakresu 
pracy zespołowej, do objęcia nią możliwie 
dużej ilości członków świetlicy, niezależnie 
od większych czy mniejszych wykazywanych 
przez nich zdolności gry sceniczńej, Tymcza* 
sem daje się często zaobserwować zjawisko 
„specjalizacji” — zespół pod wpływem 
reżysera, który nie rożumie swoich zadań, 
staje się ni tym ni owym; grupą półzawo* 
dowców .o stanowczo za niskich kwalifika“ 
cjach na teatr prawdziwy i jakąś. „arystokra” 
cją', otlgradzającą się od innych, rzekomo 
mniej utalentowanych członków własnej świe” 


« tlicy. 


Wyławianie istotnych talentów aktorskich 
i kierowanie ich do fachowych uczelni nie 
powinno być celem bezpośrednim pracy ze” 
społu, jak to się zdarza niejednokrotnie. 


Ponieważ, jak widzimy, cały ciężar pracy 
ideowej, kulturalnej 1 wychowawczej spoczy” 
wa przede wszystkim na reżyserze, ponieważ 
do reżysera należy nie tylko wybór tekstu, 
rozdanie ró] i należyte postawienie widowiska: 
lecz również ideowy i estetycznorartystycz- 
ny- komentarz tego tekstu wobec członków 
zespołu — najważniejszym i najpilniejszym 
w obecnej chwili zadamiem jest kształcenie 
szerokich kadr reżyserskich dla teatralnych 
zespołów amatorskich. Kurs fnstruktorski ret 
żyserów przy Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej w Łodzi jest dopiero zaczątkiem 
tego rodzaju akcji szkoleniowej, -~ Njo: dwu“ 
dziestu i nie dwustu nawet, lecz conajmniej 
dwa tysiące absolwentów takich kursów 
mogłoby zmienić dotychczasowy stan rzeczy 
w świetlicach robotniczych. Organizatorzy 
kursu łódzkiego, posiadając niewątpliwie 
olbrzymią zasługę stworzenia go, nie przewi- 
dzieli jednakże w progratnie pewnych odręb- 
nych zadań, jakie czekają w pracy Świetli- 
cowej reżysera “instruktora. Do programu 
kursu prócz przedmiotów obejmujących wy= 
kształcenie teatralne powinna być wprowa” 
dzona metodyka pracy  społecznorartystycz* 
nej w. świetlicy robotniczej jako podstawa do 
wymienionych powyżej trojakich celów od- 
działywania przez reżysera, Prócz tego 0d 
absolwenta kursu winno się wymagać do” 
skonałej orientacji w całokształcie zagadnień 
społeczno-kulturalnych, a także dużegó wy* 
robienia politycznego, 


Tow, Jadwiga Siekierska w art. drultowa? 
nym w Nr 21 „Kuźnicy* p. n. „O chorobach 
wzrostu kulturalnego" słusznie poruszyła 
sprawę braku jednolitego planu w kształ 
ceniu reżyserów i kierowników świetlic i 
ucieczkę absolwentów kursów dla kierowni* 
ków na inne, bardziej intratne: stanowiska. 
Konieczność scalenia rozproszonych wysiłków 
poszczególnych organizacji, konieczność stwo” 
rzenią centralnego ośrodka kierowniczego i 
kontrolnego dla całości akcji kulturalno” 
oświatowej, na co słusznie kładzie nacisk 
tow, Siekierska, zdaje się nie ulegać wątpli* 
wości Sądzę, że również bezsporne. byłoby 
wyznaczenie odpowiednio dużej flości stosun” 
kowo wysokich stypendiów dla kandyda* 
tów na kierowników świetlic i reżyserów ze“ 
społów amatorskich, a także wyznaczenie tun- 
duszów na dobre wynagrodzenie pracy tych 
ludzi. O jle mi wiadomo, fundusze takie 
istnieją, lecz marnują się przez rozproszenie 
wysiłków-i niecelowe wydatkowanie na rze” 
czy zbędne, a czasami nawet szkodliwe. Trze- 
ba. je użyć inaczej, w sposób bardziej wła” 
ściwy, zachęcić ludzi — a wtedy znajdą się w 
świetlicach rozsądni reżyserzy, którzy po“ 
trafią pokierować pracą zespolu tak, aby u` 
niknąć tych błędów, których dotychczas jer 
steśmy świadkami 


Seweryn Pollak 
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ocenie c y „nie płynie z 
niedos perspektyw rozwojowych 


w ogóle, — pesym 


zm jest tu jedynie wyra- 
zem beznadziejni i 


= aa istotni 


sam druga 

Cytuję Kętrzyńsk: ego: dy mówi się 
„Wolność“ „sprawiedliwość“ „lepszy świat” 
są one jednakowo szczere w ustach Szczu- 
ki, Podgór czy nawet Wagi lub 
And ię z surmieniami 
młody: i 


rodzaju antyrealistycznej ni- 
wszystkich swoich bohate- 
Jakimi rozporządza arty- 


walnej 
rów, Środkami, 


WANDA LEOPOLDOWA 


KU Ż 


e o nie agannej 
ustach Szczuki, wie: 
górskiego, w to, że c 
rze o te hasła walczy 
wiając Szczukę na jednym bi 
datnim, jeśli idzie o gorący sto: 


go życiu, — na dru 
tawił autor sędziego z jego ki 
ge autor pozostawił w cieniu, czyte 
nie ma danych do zasadnego prz 
o szczerości głoszonych przez niego ha 
Sei. Chełmickiego autor rysuje o dość 
latwo obojętniejącego BA hasia i 
ne w ogóle, a w czynią najmio id 
hasla te grają raczej PEREA i dc 
mgl'stą rolę . 


JESZCZE RAZ 


1/ SIĄŻKA Andrzej 
i M adanie. Zukrowskiego: (Mli-MH 

a todzenie, 11, 1948), częściowo recen- 
zja Borowskiego (Wielkie i małe legendy 
Odrodzenie, 9. 19848) wreszcie artykuł Krzy 
żanowskiego (Pokolenie EE SEE w wolno- 


lego, ostatnie opo- 


j bie jest ani w literatu- 
u społecznym sorawą. zakoń- 
ie maią pretensii do 
wyczerpani są aa mafe- 
ale najbli mi znanym, roczników. tmło- 
dzieży mniej więcej 1918—1926 z terenu war- 
szawskiego. 


PRZEZ PRYZMAT LITERATURY 


Warto przede wszystkim  podk bez: 
sporne ciuyba stwierdzenie Borowskiego, iż 
nasza literatura powojenna „ogranicza się 
prawie wyłącznie do przedstawiania psychiki 
1 działania człowieka raczej biernego, ` nie 
biorącego udziału w walce Nawet najpeł- 
niejsza książka o człowieku wojny za jaką 
uważam „Szekspira* Rudnickiego, element 
wałki wprowadza jedynie: w tle. Jaki obraz 
ludzi walczących daje jednak ta część lite- 
ratury, która zagadnienie to podiela? Zacznę 
od Żukrowskiego. gdyż na ogół jest on zgo- 
dnie uważany za „pozytywnego piewcę” wal- 
zącej młodzieży. Z grubsza moźna powie- 
« iż traktuje on młodzież walczącą jako 
ie wspaniałych awantumików. dla 
walka” jest „wielka przygodą 
życia. Bohaterowie Zukrowsktego. nie. scho- 
dzą wprawdzie a manowce bandytyzmu. Ów 
z ostatniego opowiadania bardzo” „pozytyw- 
„nie” wyjeżdża „praci na Śląsk, wzdycha- 
jac W Cholerne pokoleni: 
Jednocześnie czuje, „że każdy przepracowany 
jeń wznosi mur między nim. a przeszło- 
Zdaje sie jednak, że tylko w literatu- 
rze wyrastają tak łatwo mury- mięazy nie- 
na obecną praca. Wynika ta 
_ właśnie z głównej postawy autora 
W RE. tomie jego opo- 


rzutne i w. 
haterstwi żę 
Autor widzi w tym fragi na. 
od wielkich gestów iepiei oderadzać 
rem. 

„Pokolenie tra ezne“ Andrzejewskiego, to 
pokolenie dla którego w interpretacji autora 
nie ma „miejsca- na zizmi“. Pokolenie żyj 
ce wyłącznie pojęciami takimi tak honor żoł- 
nierza, wierność samemu. sobie, wierność. do 
ostatka przegranej sprawie. Pokolenie to.zo- 
staje istotnie do ostatka wykorzystane przez 
przywódców politycznych, schodząc na ban- 
dytyzm polityczny, a w razie próby wyjścia 
kończąc klęską osobistą. A więc pokolenie, 
którego jedynym ideałem była bezwzględna 
wierność raz podjętej służbie, bez dalszych 
pytań w imię czego, Pokolenie bankrutów. 

A wreszcie jeszcze jeden typ, reprezentowa- 
ny przez najmłodsze pokolenie literackie, to 
typ, rozgoryczonego bojowca, który „przej: 
rzał" i który teraz woła wielkim glosem; 
oszukano nast To „starzy“ są winni! Myśmy 
nie wiedzieli! Jesteśm 


ałe istotnie — 
się mu- 


3 wszystkim „przerzucania 
żny program „oczyszcza- 
w utworach legitymac 

jest na ogół iędynie 
Legitymacja fo bardzo wielku, ale 
tragiczna, jeśli jest jedyną legie 


O INNE PRAWvY 
Wszystkie te obrazy są w pewnym sensie 
prawdziwe, To znaczy, że na pewno byli i 
wspaniali awanturnicy, żądni wielkich przy- 
36d L zapędzone w ślej o pokolenie 
możni 0d i ludzie i 


Garaa. APE, narzucić 


starczając, "Trzeba więc w; poza 
literatury, aby przypomnieć, że to ieszc: 
wszystko. Są jeszcze inne spraw, 

z nich. 


bohaters! 
to, co była 


w. oparach 


Nie wiem czy 
śmierci w lit 
jedną 
czasu wojr 
jak bardzo SAR zbrojną traktowa- 
iśmy tylko jako eta Na co. dzień wy- 
glądak ło to wy ten odb. że „jednostkowo — 
zdawaliśmy matury, bąd: 
nych studiach wyższych, c 


h; zbiorowo 


jalnych szkołach techni 
3 i referaty 
życia społecznego. Byliśmy do tego 
ani całkowicie. Dopiero pr 
jach okazywało bardzo się 
cie tradycje mów” i „ro- 
domości z do* 
ię tu ze sob: 

Byliśmy czę- 
t iyiko Jedno a 


oatychiń 
liśmy pasję samod 


chwili podejmować dy: 
razie młodzież owego okresů nie w 
ła zwartego środowiska ideologiczneg: 
dzi mi o ocażenie dwóch prawd: 
tylko umieliśmy umierać, ale 
że walczy! 
własne 


w niej roli. 


ABRAHAM SZLONSKI 
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ie jest więc prawdą, jakoby umiłowa- 
nie Pol i ofiarny poryw służby idealom 
ział jednako we wszyst- 
nych tu przez Kętr: 


postati: 
Cytuję dalej , „Dziś i jutro”: 
„Tak w rzeczywistości, jak i w powieści 
Andrzejewskiego nie to byłó najba: ziej 
tragiczne, iż Polacy zabijali ię nawz: 


odziła śmierć,“ 
3 Andrzejewski. 
nie „zabijają się nawzajem". 
„Popiół i diament" mord 
jest mordem zza węgła, 


czy której podziemie dokonywało mordów 


Pamiętam grupę sapiłariuszek, studiujących 
jednocześnie medycynę, które nie wyobrażały 
sobie jak po wojnie będą pracować oddziel- 
nie. Postanowiły więc założyć spółdzielni 
w której będą mogły pracować 
le razem. 
Nie dość, że postanowiły. Przez długie mie 
ały szczegółowy. dokład- 
ny plan w oparciu o materiały spółdzielcze. 
I jeśli my, którzyśmy ocaleli, tak jak boha- 
ter opowiadania Żulkrowskiego odeszli 
ych prac, ż 
y nami a; przeszło 
"Boznstaliśny, wierni. tradycji: tani 
. Własną. świadomą tradycją nasze- 
i lata wojny. To już samo w 
i Lecz nie 
czajmy sprawy; sprowadzając ją tylko 
do walki zbrojnej, która istotnie była nacze]- 
nym pięknem tragicznego czasu. ale nie prze- 
słaniała nam przyszłości. 
Jedna więc sprawa to ta: 


mur mi 


że nie byliśmy 


3 PIEŚŃ 


+» «To nio wielbłądów zeszła karawana, 


by l 


> garbari 


u podnóża gwiazd: 


to gór Gilboa niebotyczna ściana 


w oddzii ste 


Te góry hiel namiotów 
ep po Emeku rozstadiy 


wieśczącą Spiewemi 


na 


y, jak kamiema straż, 


ych pomuą 
kryg, 


y gołębie — każdą noc bezdomną. 
ót! naszych rak 


taja.. A my sami? 
y nasze skronie znów, 


a serce świętem wzbiera i pieśniami 


płomiennych rot 


Znów, 


— wiecznie żywych snów? 


jako wtedy, biały księżyc dnieje, 


w błękitnym niebie srebrnym rogiem tkwi — 
a serer me otwarło swe wierzeje 


i chlania $w 


Jak dzień 
stąpamy dzi 


z 


flo, : us jawie śni, 


nie spici winem, 


edrówek dawnych ślad: 
by do źródełka odnaleźć Ścież 


by zsów zabrzmiała nasza pieśń sprzed lat... 


Spiewajcie m 
nade mną M 


gdyż błogo mi na duszy, 
f księżyca róg — 


spiewajcie, aż Gilboa + miejsca ruszy 
i w tan się wplecie naszych dziarskich nóg. 


A do tej pleśni dziś mam prawo pełne, 
bowiem pustynię użyźniłem łzą. 
Jako w strzyżenia święto pasterz wełnę, 


zapłatę zgarniam: 
plon 
i radość swg. 


Przekkid z hebrajskiego Horacego Safrina ` 


ABRAHAM SZLON: 
brajski, jeden z twórców 
czelny tygodnika literackiego „Itim 
no 25-lecie swej twórczo 
ko znakom? 
„Króla Era" 


Evgeniusza 


SKI — najwybitniejszy 


współczesny poeta he- 


Ośrodka Kultury Postępowej*, redaktor na- 


w Palestynie — obchodził niedaww- 


ci Jiterackiej. Szlonski zasłynął nie tylko ja- 
y poeta, lecz również jako doskonały tlumacz: „Hamlet 
Oniegina*. 


. 
Menaszc Seidenbeutel 


. domy (olej) 


Andrzejew: rozgranicza role 


zza węgła. 


doprawdy sugeru, 
dzi się nie nowe lepsze życie. lecz śmier 
Sło a Saemiki na pogrz zamordowa 
ą to, że Śmierć 
tych ofiar „ma SEIN sens życia“, że 
ą swoją płacą za narodziny Świata 
i nie będzie. 
„Nowe lepsze ż które od tamtych 
u Się i krzepnie, jest obecne w po. 
Andrzejewskiego, mimo wszystkie 
jej niedociągu ideologiczne. obecne 
jako wartość przeczalua. Ze śmierci 
lą mętność jej wy- 
wniosku o 
ko o góru- 


kiej beznadziejności, 
jącym akcencie powieści. 


Melania Kierczyńska 


—POKOLENIE 


tylko pokoleniem szalonych półgłówków, roz- 
sadzanych przez tempe 
inne cechy tzw. charakteru 

jeśli już mowa o ch 
wym. to był to ró pri 
nych dy: |. Upatrywanie i tępienie w s0- 
bie ujem ych cech 


niactwa w 
r potepi: 


zi, Chodzi o to, że nie. jest 

my pokoleniem jednego „wyczynu“. Nie. je- 
steśmy pokoleniem Powstania czy jakiejś jed- 
nej akcji. Pięć lat ckupacji, to pięć lat upar- 
j y. i to praw- 
aczonych 
ale zna- 


da o nas. Nie gùncie 
gdzieniegdzie wielkimi 
czonych codziennie szkoleni 


zbiórkami, jami, mocowaniem się ze 
sobą samym nad problemem zabiiania i wła- 
j śmii szarpaniem się z sąpowied al- 
za los innych ludzi, noszeńiem węgła 
matce, dorywczym zarobkiem.  Świadomym 
narażaniem najbliższych. Pocóż mnożyć te 
2 Chodzi znów o to, żeby nie. ubo- 

twa tych wielu dni. 
czątku niemal pełnych Śmierci 
Ale dni pełnych też codziennie — 
powiedzieć ści. radości spor 
kojnej i pro: ożr śedynie daje wal- 
ka i wiara. - Jeże! ć 
radość tamtych dni, nie tor tszi 


i cierpienia. 
ie mogę 


jeszcze 
da: 


Be sprawa: 
omnia} sobi 


się o -śmierć i twi 
bardzo efektowne; 
wojny. Lecz okr 
względem „typow 
jatkowo silny: 
no przyjaźni y 
autora, myślę, że a $ my się 
dość gruntownie. Ale może właśnie dlatego 
i uczucia mialy inne natężenie i inny wy- 
miar. I ta dziedzina naszego życia wewnętrz- 
nego w okresie okupacji była mocna i „WYSU- 
blimowana jednocześnie, Była. również -na 
miarę spraw ostatecznych. Ale pamiętać trze- 
ba i-o tym, że jesteśmy pokoleniem niena- 
widzącym „wielkich słów a uczuciowość 
osłaniającym zawsze ostrością i humorem. 
Jest wciąż jeszcze wiele spraw bolesnych 
1 drażliwych. Będzie zawsze i musi być wiele 
spraw tragicznych. Ale nie upraszczajmy ich 
nadmiernie. Literatura „wyczynu“, bankru- 
ctwa-i samoobrony — to nie wszystko! 


pawe) dla okresów 
okupacj lnie był pod tym 


Wanda Leopoldowa. 


Roman Kramsztyk 
tys. z Ghetia Warszawskiego 


bylo wprost mianiaćkie, 


PEEP", 


1 
| 
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K. W. ZAWODZINSKI 


s KUŻ 


NI CA 


O niektórych trudnościach krytyki literackiej, teoretycznych i praktycznych 


EŚLI BIORĘ pióro do ręki by odpo- 
wiedzieć p. Ewie Korzeniewskiej na 
ocenę mej książeczki *), to bynajmniej 
nie powodując się zdroźną chęcią 
wchodzenia w spory z recenzentem. 

E Kilka razy sam występowałem prze“ 
ciw wciąganiu takiego procederu do rzędu 
uznanych obyczajów życia literackiego, i od 
tej zasady nie myślę ódstępować teraz, gdy 
wchodzą w grę własne moje interesy. Prze- 
ciwnie, chcę niniejszym przyznać na wstę- 
pie rację surowej, al i j 
żej, żeby nie pogrąży. 

nii literackiej brakiem samokrytycyamu, 
którym świadczyłby fakt wydania Droszu 
pozwolę sobie naszkicować krótkie jej dzi 


ego aspektu po 
nej“ 
rozwleczeniem po r - 
ległych od siebie datą numerach, w tekście 
zniekształconym omyłkami drukarskimi, a 
nawet, nieuchronnymi przy pośpiesznej ro- 
cle, potknięciami własnego pióra. Spodziewa” 


łem się, że pewne użyteczne, jak mi się zda- 
wało, właściwości broszury zakryją jej słabe 
strony. Nie udało się! Przytrzymano i pal- 


i 
nięto mi słuszną admonicję. 


1. Nie-wchodzi chyba w jej granice, choć 
niewątpliwie słuszne, stwierdzenie przyna- 
leżności książki do krytyki, a nie do nauki o 
literaturze. Słuszne, nie tylko ze względu na 
to, że to zbiór „artykułów, opracowanych w 
sposób publicystyczny (ten przymiotnik ma 
jednak w tym wypadku niezupełnie chyba 
powszednie znaczenie, jeśli moje intencje zo” 
stały dobrze zrozumiane! K.W.Z.) I mających 
charakter recenzji krytycznych”; i nie tylko 
dlatego, że autor jest czemś, jako organiza- 
cja pisarska, bardzo dalekiem od „„naukow” 
cá“, a jedynie w krytyce literackiej preten- 
duje do prawa głosu. Słuszne przede wszyst” 
kim dlatego, że samo zadanie wartościowa- 
nia czy przewartościowania dzieła literackie. 
go jest typawym i najbardziej istotnym zada- 
niem krytyki literackiej. Niesłusznem tylko 
wydaje mi się przeciwstawienie: „krytyka, a 
nie nauka o literaturze", zwłaszcza jeśli dru” 
gi człon tego przeciwstawienia zastąpi się 0- 
gólniejszym i mniej sprzeciwu budzącym 
terminem „literaturoznawstwa* czy „wiedzy 
o literaturze”. Nieodzowność kr i w obrę- 
bie wiedzy o literaturze, krytyki, jako selekcji 
zjawisk literackich na użytek historii litera- 
tury (która z kolei dostarcza podstaw teorił 
literatury), starałem sie ukazać w przedwo” 
jennym artykule Podstawowe zadanie kryty- 
ki literackiej („Życie Literackie" 1939, II). 
Opublikowany w momencie, gdy a wielu wię- 
kszego praktyczńego znaczenia rzeczach wy- 
padało myśleć, przeszedł niepostrzeżenie, choć 
zawierał pewne i do dziś dnia aktualne uo* 
gólnienia w sprawie systematyki literaturo= 
znawstwa, dla mnie zaś stanowi rodzaj wy- 
znania wiary i sformułowanego programu 
mej działalności. 


zarzutem zato, i to bardzo słusznym, Wy- 
daje mi się spostrzeżenie, iż pracy, która tak 
często omawia dzieło z punktu widzenia re” 
alizmu powieściowego, brak definicji tego po- 
jęcia. Tu znowu niepotrzebnie może nieco 
Hczyłem na znajomość mych przedwojennych 
prac, nieco szerzej omawiających tę sprawę 
(m.in. broszurka Blaski i nędze realizmu po- 
wieściowego). Ale nawet, gdyby te zuchwałe 
madzieje mogły się urzeczywistnić, sprawa 
należytej definicji realizmu powieściowego 
i tak nie zostałaby załatwiona. Tu bowiem za” 
czynają się trudności krytyki. 


Najpierw teoretyczne. Sprawa realizmu w 
sztuce, sprawa stosunku mniej, lub więcej 
odległego, między rzeczywistością a dziełem 
artysty, w jakiś sposób starającego się ja 
oddać, uprzytomnić odbiorcy — należy, jak 
wiadomo, do najtrudniejszych i najbardziej 
skomplikowanych zagadnień filozofii sztuki, 
jako postulat i jako sposób przeprowadzenia. 
Nawet upraszczając Zagadnienie do najpo- 
trzebniejszych konkretnie, w danym zakre- 
sie, gdy mowa o o powieści, elementów, od- 
wołując się do każdemu dostępnych do 
świadczeń i do najbardziej powszechnego od- 
czuwania, jeszcze i taka „robocza* definicja 
realizmu byłaby strukturą mie łatwą do 
wzniesienia. Nawet i tu uwzględnić by nale- 
żało konieczność relatywizmu historzuzueto 
takiej definicji, która w swej sztywnej posta- 
ci nie mogłaby służyć do uwydatnienia nie- 
wątpliwego realizmu Defoego, czy Hoimano- 
wej, gdyby miała służyć do ujęcia pod tym 
względem Reymonta, Kadena-Bandrow 
go lub M. Choromańskiego. Stopień realiz- 
mu w urzeczywistnieniu pisarskim musi być 
rozpatrywany w  kaźdoczasowym systemie 
konwencji momentu i środowiska, w ramach 
stylu epoki i dopuszczonych do artystyczne- 
go ujęcia elementów rzeczywistość Czego 
innego będziemy wymagać od pisarza fran- 
euskiego z 7 dziesiątka lat ub. wieku, a czego 
innego od współczesnego mu 1 tym bardziej od 
wcześniejszego powieściopisarza polskiego. 
Za tytułem realisty (który znów nie jest ab- 
solutnym wartościowaniem pisarza «pod 
względem artystycznym) będą przemawiać 
raczej zdradzone w ramach każdorazowej 
konwencji inklinacje, niż, dające się konkret- 


s) patrz „Kużnica” Nr 4 (125) z dn. 25. L 
1948 r. 


nie uwypuklić, osiągnięcia w nətężėniu rea- 
listycznej faktury, ` 

Można by się może obejść bez definicji, 
stępując ją wymienianiem dzieł, stanow 
cych wzorcowe osiągnięcia realizmu powie” 
ściowego. To się też najczęściej praktykuj 
z tą niekorzystną odmianą, że wymienia się 
nazwiska pisarzy, zamiast określonych ich 
dzieł (u nas zwłaszcza ostatnimi czasy nā- 
gminnie: Balzac i Tołstoj), zapominając, że 
nawet najwięksi zostawili w spuściznie dzie- 
ła nierównomierne i że największa popular- 
ność jakiegoś utworu z_ich spuścizny nie za” 
wsze bywa sprawiędliwą oceną jego walo- 
rów, jako dzieła sztuki, czy jako wzorca ře- 
alizmu, gdy chodziło 6 tytuły, przytaczano 
najczęściej dzieła (np. Balzaca) stosownie do 
kaprysów rynku wydawniczego. W tym utwo- 
ry notorycznie słabe, lub o historycznym tyl- 
ko znaczeniu. Z Tojstoja cytowano prawie 
wyłącznie Wojnę i pokój, epopeję narodową, 
ale, w oderwaniu od tego wewnętrzno-rosyj- 
skiego jej znaczenia, jedno z najnierówniej. 
szych dzieł tego genialnego pisarza, najsłab- 
szych myślowo i kompozycyjnie, choć wspia- 
niałe w całych wielkich częściach 

Odchylenia od wzoru „realizmu powieścio- 
wego“ możemy odczuwać to w tej, to w innej 
dziedzinie. Recenzenikę mojej broszury ude- 
rza sprzeczność w mych sądach, raz wytyka” 
jących ubóstwo szczegółów w jieckich, 
innym razem surowych dla realizmu Prusa, 
mimo podniesienia jego jako malarza życia 
wsi polskiej. Ależ tak: Lalka nie jest, z wy- 
jątkiem mniej ważnych epizodów, obrazem 
wsi nolskiej (jakimi są Anielka czy Placów- 
ka)..a porcja realizmu w przedstawieniu ży- 
cia Warszawy nie kompensuje błędów realiz" 
mu w przedstawieniu dziejów uczuciowych 
Wokulskiego: pod tym względem trzeba przy- 
znać bezwarunkową wyższość Połanieckim, 
aczkolwiek, jak czytelnicy mego szkicu o tej 
powieści wiedzą, jestem daleki od uwielbie- 
nia dła niej i dla jej autora, jako psychoło- 
ga i jako malarza społeczeństwa polskiego: 
Sprzeczności tkwią nie w mych sądach, tylko 
w materiale oceny. 

Nie uwzględniłem dotąd. jeszcze jednego 
czynnika zmiennego w definicji realizmu po” 
więściowego. właściwości odbiorcy, społecz- 
nych i historycznych warunków recepcji 
dzieła. Drobny przykład pod ręką: jeden z 0- 
statnich zeszytów Twórczości" jest ozdobio- 
ny pięknym drzeworytem Ostoi-Chrostow- 
skiego Fregata. W ramach konwencji dzisiej- 
szej sztuki ta charakterystyczne dla 


rzeczowości 
końca XVII czy z XVIII wieku. Ale dla czło” 
wieka, który stykał się z żegłarstwem obra- 
zek ten zawiera degradujący realistyczne it- 
tencje autora bląd: okręt jest pochylony na 
prawo, pódczas, gdy wiatr, jak widać z usta- 
wienia i stanu żagli wieje w lewo, więc w tę 


do literatury, batalistyka Sienkiewicza 
jest specjalnie nie do przyjęcia dła kogoś, 
kto widział wojnę i bitwę kawaleryjską. 
Być może okropności Oświęcimia, na których 
możliwie realistyczne malowidło wysila się 
dziś tylu pisarzy, przerażając prawdą przed- 
stawienia swych współcześników. naszym 
szczęśliwym wnukom wydadzą się bajką, 
którą stosunek do rzeczywistości pozwała u- 
znać za dzieła tej samej kategorii co okrut- 
ne baśni o krwiożerczych jędzach, spalanych 
w piecu przez ich niedoszłe ofiary. 

Niemóżność znalezienfa jednej dość szero- 
kiej definicji ani dość obrazowego i nie 
wprowadzającego w błędy wzorca, skazuje na 
ograniczenie się do wskazywania niedocią- 
gnięć realizmu od wypadku do wypadku, tam, 
gdzie sądząc z kontekstu, dość jasne jest, o co 
w danej chwili chodzi. 

2. Krótko przedstawiwszy trudności teore- 
tyczne na jednym tylko punkcje szerzej nie” 
co przedstawię trudności praktyczne z nim 
związane. Wiadomo w kołach literackich, mo- 
że mniej poza nimi, jaka jest pożycja kryty- 
ki literackiej <> nie od dzisiaj — w czaso- 
iśmiennictwie polskim. Redakcja przysyła 
krytykowi książkę do oćeny z uprzejmą, 
nawet gorącą prośbą o recenzję „na 80—100 
wierszy“, Każda propozycja ze strony reno" 
mowanego krytyka, proponującego omówie- 
nie jakiejś kwestii literackiej. spotyka się z 
miłym przyjęciem w redakcji, ale i z zastrze- 
żenie yle nie było za długie“. Trzeba 
wyjątkowego zbiegu przyjaznych okoliczno- 
ści (doniosło! 
ydżwięk społeczny „okazja jubileuszowa, 0" 

bisty fawor redaktora), aby umieścić, po 
wielomiesięcznym czekaniu, artykuł ńa całą 
stronę tygodnika; każda taka kobyła jest o- 
płakana krwawymi łzami przez redaktora, 
jako śmiertelny cios zadany poczytności pis- 
ma, Przyjrzyjmy się tej sprawie od strony 
opłacalności pracy krytyka (choć to nie jest 
najważń przeczytanie dużej książki, 
czas potrzebny do namysłu, jak wreszcie 
wciśnięcie owoców jego do owej setki wier- 

razem kilka dni, może tydzień pracy; 
nagrodzenie, w najlepiej płacącym piśmie 
(nie biorąc pod uwagę nie płacących wcale) 
5 do 25 przedwojennych zł. Wynik budżeto- 
wy: renomowany krytyk, piszący sporo, dru- 
kujący w czołowych i przeważnie najlepiej 
płacących pismach, ale odpowiedzialny za 
słowo, ale wystrzegający się utonięcia w 
zmechanizowanym receńzenctwie, nie zaglą- 
dającym do środka książki (w konsekwencji 
czego grube a nieczytelne książki bez czyta- 
nia były chwalone „na wszelki wypadek“; 
wydanie takiej książki — był to niezawodny 


stronę winienby był pochylać okręt. Przecho”, 
d 


zagadnienia, jego. aktualność, 


gradus ad Parnassum) — zarabiał rocznie 
koło dwóch tysięcy zł, mniej niż 200 mie 
sięcznie. Jeśli zasoby własne, synekura, eme- 
rytura, zapomoga zapewniały mu jeszcze do- 
datkowe 300 zł, posiadał skromne minimum 
egzystencji inteligenckiej rodziny: dwa, lub 
trzy pokciki, w tym gabinet dla pracy, na 50- 
bie ubranie, nie łachman, ludzkie choć bar” 
dzo proste jedzenie porę razy na tydzień pół 
czarnej w cukierni. Pięćset zł miesięcznie 
była to mniejwięcej półowa ówczesnych do- 
chodów profesora uniwersytetu, ale taki do- 
chód, lub więk: był udziałem liczonych 
tylko literatów, a już napewno żaden krytyk 
nie mógł sobie zapewnić piórem i połowy te- 
Bo, to też k z wyjątkiem 
wypadków omówionych powyżej, tylko u 
bocznym zajęciem fachowca, inaczej zatru- 


dnionego w bumanistyce lub rozrywką dyle- 
Dziś warunki się zmieniły i rzeczywi- 
2 przed 8 lat wygląda 


nieprawdopo” 
dobnie. taki krytyk zarabia tyle co 
profesor uniwersytetu, lub więcej. Ale „sto 
wierszy”, choćby dziesięciokrotnie zapłacone, 
zawsze pozostają stu wierszami. Jak tu w nie 
wcisnąć jakąś naukową definicję i jakie ta- 
kie uzasadnienie sądu? Gdzie materialna 
przestrzeń, na której ma się rozwijać kryty- 
ka — jej „Lebensraum“ według terminologii 
Wielkiego. Derwisza? 


g 


Porównajmy ten stan rzeczy z dziejami 
krytyki literackiej w Rosji, gdzie jak wiado- 
mo, wiedza o literaturze rozkwiiła wspania” 
le, szczególnie w ciągu ostatnich lat trzydzie- 
stu. Ale nie jest to /kwiat bez korzeni. Nie 
sięgajmy bardzo daleko do począków nowo- 
żytnej literatury w tym kraju, ti. do począt- 
ków XVIII w., do tych dyskusji teoretyczno” 
literackich najwybitniejszych ówczesnych pi- 
sarzy rosyjskich, Łomonosowa i jego współ- 
cześników, których to dyskusji pomnikiem są 
nie tylko przenikliwe zajrzenia w istotę sztu- 
ki poetyckiej wymienionego genialnego my” 
ślicieła, ale również wartościowe, choć wy- 
chodzące spod pióra mniej szczęśliwego poe- 
ty, ale niezapomnianego w swej ojczyźnie 
pioniera literatury w europejskim znaczeniu, 
rozprawy Triediakowskiegi jakże już ob- 
szerne wobec naszych  osiemnastorwiecznych 
wzmianeczek o tych kwestiach, które tu i 
ńwdzie można wyszukać! Zacznijmy przegląd 
dopiero od głównych asów krytyki rosyjskiej, 
od jej „klasyków”, którzy wchodzą narówni 
z wielkimi „twórcami“ do żelaznego zasobu 
piśmiennictwa, poznawani narówni z najwię- 
kszyrbi poetami i powięściopisarzami. już na 
ławie szkolnej. Oto mistrz tej krytyki: Bielin= 
ski, którego stulecie śmierci obchodzone be- 
dzie uroczyście w tym roku u naszych sąsia” 
dów wschodnich. Pomińmy wartość myślową 
jego dzieła, wszechstronność jego zaintereso- 
wań, filozoficznych i społecznych, wielo: 
kość jego podejścia do literatury, trafność 0- 
cen estetycznych, umiejętność analizy for- 
malnej, głębię recepcji emocjonalnej dzieła, 
umiejętność dostrzeżenia jego walorów w. ży- 
ciu ogólnonarodowym. Zwróćmy tylko uwagę 
na rozmiary materialne jego spuścizny. Jakie 
to tomy! Wrażenia z występów Moczałowa w 
Hamlecie utworzyłyby gruby tom (za 600 zł) 
w wydaniu firmy Wł. Bąka. A jego studia o 
Puszkinie, napisane w ciągu pierwszego dzie- 
siątka lat od śmierci poety, studia wyłącznie 
„egocentryczne*, pomijające wszelką biogr: 
fistykę, genetykę itd. stanowią pierwszą 
monografię tego poety, która do dziś dnia nie 
straciła wartości, a rozmiarami nie ustępu” 
je naszym obszernym monografiom Mickie- 
wicza, których seria rozpoczyna się dopiero 
od schyłku XIX w. Przyjrzyjmy się rozmia- 
rom klasycznych rozpraw jego następców, 
Dobrolubówa, Czernyszewskiego, A. Grigo- 
„rjewa, Pisariewa, Michajłowskiego: to nie 
na sto wierszy druku obliczone, to są praw” 
dziwe rozprawy, w. których można było wy- 
łożyć i uzasadnić swe stanowisko, ujawnić 
kryteria sądu, wspierając argumentami | zu- 
żytkować krytykę bieżącą. A tej ostaniej roz- 
miary? Trudno to sobie wyobrazić przy na” 
szych przyzwyczajeniach do stuwierszówek. 
Nie wiem, czy kto z mych czytelników miał 
w ręku książki wydawane przed pół wie- 
kiem przez niejakiego Zielinskiego: są to. 
wybory recenzji, pisanych najczęściej jeszcze 
w czasie publikowania znakomitych dzieł lu- 
minarzy powieści rosyjskiej, Tomy, niekiedy 
bo 600.stron bitego druku dużej ósemki, 
przedstawiają pokłosie krytyki bieżącej, do- 
tyczącej jednej jakiejś powieści np. Wojny i 
pokoju, Anny Kareniny, Braci Karamazow; 
nieco mniejszy, ale przecież rokażny tom, o” 
sobny przedstawia echa działalności pedago- 
gicznej Tołstoja w Jasnej Polanie, jego pism 
teoretycznych z tej dziedziny i wydawanych 
przez niego podręczników elementarnych. 
Między podpisami nazwiska czasem zapóm- 
niane, czasem i dziś nieobce kulturalnemu 
Rosjaninowi, ewokujące określone oblicze 
ideologiczne i pisarskie, Jest na czem się o- 
przeć w swych ocenach i wypośrodkować tę 
najsprawiedliwszą ocenę, jaką współcześni 
dziełu umieją podobno zawsze o nim wypo- 
wiedzieć! A ton, a śmiałość niekiedy zuchwa- 
ła wypowiedzi. nie krępującej się żadnymi 
względami! Moje określenia „hebes” lub 
„gęś w stosunku do postaci powieściowych 
już wywołują oburzenie: o wiele drastycz-- 
niejszych używali współcześni Tółstoja i Do” 
stojewskiego, i to nie tylko w stosunku do 
ich fikcyjnych bohaterów, ale i pod adresem 
swych przeciwników w polemice, lub nie 
dogadzających im pisarzy. 

3. Na przytoczone z powodu jednego punk- 
tu trudności mógłbym się powołać przy u- 
sprawiedliwianiu innych, słusznie zauważo- 


nych, mankamentów mej książeczki, Obow: 
zek krótkości uniemożliwia analizę kompozy= 
cji utworów tam, gdzie ją uważam za wa- 
dliwą. Liczyłem ce prawda na to, że te wa- 
dy skaczą do oczu: wskazywałem już je nie 
co obszerniej, jeśli chodzi o Emancypantki, 
w. swym dawniejszym studium o tej powie” 
ści („Przegląd Współczesny” z 1932), nie 
mniej oczywistym wydaje mi się odmienny 
charakter dwóch części Lalki: pierwszej, z 
wikłającą się w epizodach, nie posuwającą 
naprzód akcji zawartością, i drugiej, od wy- 
jazda Wokulskiego na wieś. stanowiącej po- 
wieść bardziej „z prawdziwego zdarzenia”. 
Oba fe utwory noszą piętno odcinkowej tech- 
niki powstawania. Oczywiście że demonstra- 
tio ad oculos tych (dla mnie) pewników — 
to luksus, na który nie mogłem sobie pozwo- 
liċ w ramach mych artykułów, Liczyłem w 
dodatku na to, że w mym sądzie o kompozy= 
cji nie jestem odosobnioy. Tak w. najśwież 
szej pracy prusologicznej Z dziejów Dicken- 
sa w Polsce: Emafcypantki a Bleak House, 
Janina Kułczycka-Saloni, nie ukrywając swe- 
go admiratywnego stosunku do Prusa, nie 
waha się stwierdzić, że po pierwszym tomie 
Emancypantek, w którym zainteresowanie 
jest skupione lacznie wokół sprawy Pani 
Latter, „z drugim tomem Emancypantek roz- 
poczyna się właściwie druga powieść, Tużno 
związana z pierwszą”. Nieco inny rezultat a= 
nalizy ale też chyba nie i 
nia doskonałej, kompozycji 
nie miałbym jeszcze praw do tytułu „najwię< 
kszego krytyka wspólczesności* nawet gdy“ 
bym dowiódł tezę o wadach kompozycji tych 
powieści. Już i bez mego wysiłku w tym kie- 
runku rzecz wydaje się dostatecznie znana 
naszej prusologii. Wymieniona przed „chwilą 
praca opiera się nawet na tej luźności budo- 
wy dla przeprowadzenia bardzo pomysłowe- 
go wyjaśnienia zasadniczej rozbieżności mię* 
dzy utworem Prusa a rzekomo naśladowaną 
przezćń powieścią Dickensa: zamknięta bu- 
dowa romansu, gdzie wszystkie wprowadzo. 
ne postaci i wątki są splecione w zwarty „Sy= 
stem tajemnic, które są naczelnym chwytem 
zaciekawienia czytelnika”, nie odpowiadała 
nowej, współczesnej Prusowi, koncepcji po” 
wieściopisarstwa. które w dążeniu do najbar- 
dziej bezpośredniego odzwierciedlania. życia 
unikało rozpinania jego obrazu na sztywnych 
ramach schematyzacji oraz planowego opero- 
wania wątkami treści i ich kontrastami. For- 
mułuję tezę własnymi słowami, proszę jed- 
nak porównać ją z rozpowszechnionym za- 
rzutem przeciw nauralizmawi, cierpiącemu na 
bezkształtność ujmowanego przezeń koszma- 
ru życia. obcemu „realiżmowi konstrukcji" i 


tym od prawdziwego realizmu. niższemmu (0- - 


statnio w studium o Maoriacu W Kubackie” 
go, „Twórczość" I, 48) oraz z myini spostrze- 
żeniami eo do archaiczności techniki Orzesz- 
kowej. Teza J. Kulczyckiej-Saloni, interesu” 
jąca, jak wszystko co wychodzi spod tego 
świetnego pióra i płodna być może w innym. 
zastosowaniu, w 
ku nie wydaje się dostatecznie uzasadniona. 
Zbyt wątłe są podobieństwa między patów” 
nywanymi utworami: tu i i tam para kobiet 
(ale u Prusa trudno mówić o ich skontrasto- 
waniu w tóku powieści, skoro iedna wypada 
z miej z końcem pierwszego tomu, gdzie dru- 
ga pozostaje zupełnie na drugim planie) na- 
leżących do identycznych, ale bardzo szero- 
Kich rodzin typowych bohaterek powieścio” 
wych: na tym „podobieństwie rodzinnym” o= 
granicza się bowiem analogia powieści przy 
zupełnie innej funkcji fabularnej tych posta- 
ci. Więcej podobieństwa w niektórych epizo- 
dycznych_ szczegółach (odnalezienie samobój* 
czyń i okrycie ich trupów osłoną, kontrastu- 
jącą z ich dumą za życia), tu można by mó- 
wić o zapożyczeniach i reminiscencjach. Za 
miało jest jednak tego, by mówić o Świado- 
mym przetwarzaniu przez Prusa dzieła, wzię- 
tego za wzór jako całość, w ramach odmien- 
nej koncepcji powieściowej. 


4. Wracając do trudności krytyki w na- 
szych warunkach, im chcę przypisać wraże. 
nie apodyktyczności sądów. „Tom wyższości 
i bezapelacyjności rozstrzygnięć” jest oczy” 
wiście konsekwencją niedostatecznego rozwi- 
nięcia argumentacji, a przyczyny tego wska- 
załem powyżej. Tłumaczą też one wrażenie 
„mieszania spraw dotyczących ideologii pisa- 
rza ze sprawami wartości i ważności samego 
dzieła". Autorka słusznie podnosi w tym 
miejscu „płodne dla krytyki rozróżnienie ra* 
dzieckiej nauki o literaturze, która odrębnie 
traktuje ideologię pisarza i „wymowę” jego 
obrazu i która bardzo stanowczo przeciw= 
stawia się identyfikacji tych dwóch zupełnie 
różnych spraw. Istotnie słyszałem już głosy 
odpierające jako zuchwały atak na Prusa, 
moją walkę z legendą Prusa-postępowca. Ale 
akcja ta. ujęta w jeden specjalny rozdziałek 
(2_gi) szkicu, obca jest całkowicie intencji 
poniżenia Prusa jako człowieka, a jeszcze 
bardziej oczywiście — jako artysty. Ponieważ 
jednak oskarżony chętnie poszukuje współ- 
winowajców, muszę zaznaczyć, że na tym sta- 
nowisku nie jestem odosobniony. Tdeologia 
Prusa była bodaj najszerzej uwzględniana 
przez dotychczasowych badaczy jego twór- 
czości. Ale legenda jest uparta i uporu tego 
miałem świeże dowody. Nię obaliła jej książ- 
ka, jeszcze przedwojenna którą dziś w po- 
wojennym wydaniu z satysfakcją odczytuj 
jest ta Rodowód społeczny literatury pol 
skiej Ignacego Fika. Nieodżałowany krytyk, 
jak wiadomo, wybitny przedstawiciel lewicy. 
społecznej, stwierdza istnienie legendy i bare 
dzo solidnie i przekonywująco odsłania 
prawdziwe oblicze tdeologiczne Prusa (str. 


danym konkretnym wypad. 


r ać * ji AÀ Ah. TA 
Nr 24 
64—66 i 74), co nie zmienia jego uznania dla nyc 
P y podębnie jak idla Sienkie- należyte mie 


strony rożbutrywanego, Pr 
tym, uguje na specjalne podkreślenie 
u krytyka, ideologicznie tak odmiennego od 
autora Trylogii, nawet w społecznym aspokcio 
tego pisarza umie wyróżnić Strony dodatnie 
sposobności muszę zazna- 
czyć zgodność na wielu punktach oceny ar- 
tyzmu Sienkiewicza u Fika i u mnie. Są to 
zresztą rzeczy nie przez nas pierwszych do- 


5. Jeśli chodzi o sprawę rewizionizmu kry- 
tyezno - literackiego, Ewa Korzeniewska w 
ogólniejszej formie podnosi zagadnienie jego 
użyteczności, skłaniając się najwidoczniej ha 
stronę dostrzegania  raczdj  niebezpie- 
czeństw ni tku tego ngerowania krytyki 
„może się zdarzyć i zde się 
najczęściej, że aułorytet krytyka zac 
dużej 
ki 


i 
i naszą teraźniejszość, RE 
a wa uznania dła tych, ki 
rych (podkreślenie moje, K. W, 
2.) uważać za przodkó dziedzinie myśli 
lub Można by sądzić, że jest to 
specjalnie niebezpieczne u nas, ie mamy 
stosunkowo ubogie dziedzictwo myśli libe-" 
ralnej I prawdziwej „sztuki“ i gdzie clioćby 
niewielka tekkomyślność rozbija jednolito: 
tradycji kulturalnej, Pozwalam sobie stan 
czo zaprotestować przeciw temu stanowisku 
(choż nikt nie jest dalszy ode mnie od nie- 
doconiania znaczenia tradycji kulturalnej i 
niczastąpionych wartości prawdziwych 
bów w niej zawartych). Protestuję zaś 
wno w obawie nowych ieszcze trudności, 
które powiększą już istniejące trudności 
funkcjonowania kr | jak i w imię mito- 
ści do prawdy, a nienawiści do legend, kt 
rych falszywość prędzej czy później must się 
o! m bardziej katastrofalnie, im dłu- 
J falsz był windowany, a choćby 
- Temat to zresztą dla moralistów, 
którzy niejednokrotnie nim. się zaśmawali, i 
chyba z największą słusznością  opowiądali 
się najczęściej przeciw hodowaniu kłam- 
stwa w legendzie lokalnej czy powszechnej, 
rodowej czy narodowej. Protestuję te: 
lit iejszej cząstki dzie” 
które ma być przejęte. 
specjalnie ta jego cząstka, 
włedy są cenne, jeśli stosunek do nich jest 
żywy, jeśli są odzywką, a nie martwym, ni- 
gdy nie dającym się przyswoić kamieniem, 
który tylka e To poczucie 
martwoty w ury ojczystej 


Ay 


dzietwi 


dawało się już zaobserwować w „dwudzie” 


stoleciu". Nie ratowało wciągnięcie literatu- 
ry nowszej, nyślał 


Specjalnie gdy myślałem o Try- 
czytalem z mymi rówieśnikami 
ie jak polom stała się ona na 
ržedziem oficjalnej polonistyki, najbardziej 
bodaj znienawidzonego ze wszystkich przed” 
ów nauczania, i materłałem 24 lekeyi" 
1ozdioru literackiego (czytana jednocześnie nie 
w oryginalnym tekście, tylko ze stustronico” 
y bryków”). Nie ratował sprawy i Wy- 
spiański z jego choćby nieczytelną Warsza- 
wianka, podawaną do admirac: 


ht żywym pr 
lywidualnego czytelnika, a nie 


samodzielnej wypowiedzi w każdym pokole 
ni; obowiązkiem kry i 
sprawie. Podobnie ciężkiem pensum szkol 
ymi była dla Rosianina za mych lat gimna- 
zjalnych jego własna literatura XVII Wieku 
— najwyżej chyba obok tego materiałem do 
parodii („Nauki junoszej pytajut,  otrawu 
starca podajut”, i szereg innych), Tera: 
po. zrestaurowaniu, jej obrazu wysiłkiem 
zwłaszcza, ostałniego wi: 
na nowo, żywą cząstką dziedzictwa kultural 
nego. I nie tylko dlatego, że w niei zostali wr 
wybukleni „przodkowie myśli liberalnej" í re“ 
wolucyjnej, lecz że inaczej, skuteczniej f na 
innych odcink: ała uwydatniona „praw 
„ daiwa sztuk niepodobny jest do daw” 
nego dworaka Dierżawina, porównującego 
poezję, jako rzecz przyjemną, że słodką w le“ 
cja lemoniudą*. jego dzisieisze oblicze, nat- 
chnionego poety nieregularnościami swymi 
zagowiadającego romantyzm. p 
alizmu w zmysłowym uj 
wistości — niezależnego 
vedyka w życiu, mimo że się wcale nie ukr: 
reakcyjnego pod względem politycz: 
znym oblicza ideologicznego. 


Podkreślenie roli historii Hteratury, w por 
Średniczeniu pomiędzy nami, a dziedzictwem 
kulturalnym przeszłości, prowadżi nas do 
jeszcze jednego argumentu w obronie rev 
zjonizmu literackiego: jest nim troska o ży 
wotność polskiej historii literatury. Nie mo“ 
że ona wciąż droptać na tym samym miejscu. 
m wejrzeniu ha prze” 
c. Mimo całego jej bezwładu, mimo po* 
h jedna drugą monografii o wiesz” 
czach (którymi szczególnie się szczyci), iw niej 
także odbywa się, niekoniecznie wskutek roz” 


szerzenia | pogłębiania badañ, ‘ani zbytnio 
w konsekwencji uzasadnionych wyroków, 
( pod - wpływem lek" 

apień śmiałków) powolna 


wtościowania przeszłości. Dość 
mi porównać historię literatury Króla i Ni 
towskiego, i 
dem dzistejs 
różnicę, Ileż 
pominał”. ile ich, i to mie tylko z liczby pe” 
titem drukowanych. ulotniło się z kart prze” 
znaczonych dla ucznia. Nie bolejemy zbytnio 
radacją Polów ze stanowiska niemal 
w narodowych (choć zostaną w dzie 
literackieg 


e a nieuniknione ki 
sekwencje zwę: się, w miarę wydłuża” 
nia perspektywy historycznej. Ale nie tylko 
ograniezoność pamięci ludzkiej „motywuje te 
zmiany „wnukowie spominają” zapozna” 


bolejemy może 


yt długo eksponowanych w 
ych. Samo ulokowanie Norwida na na” 
lcżnym stanowisku iluż perturbacji w gm 
chu historii literatury stało się przyczyną! Ni 
pewno nie os i 


się usuwać by dać im mieisce, O i 
rewclucyjne są moie zamachy, w któwych ćho- 
dzi zaledwie uznaną hierarchię utworów 
tego samego pisarza, pozostawianego na świe” 
czniku i otoczonego nadal mym choćby wstrzo- 
miężliwym w wyrazie, niechby” szorstkini 
słowy, uwielbieniem, do którego przyznaję 
się w Postscriptum. Przeniesienie rozkwitu 
talentu na wcześniejszą epokę twórczości, 
choćby mniej płodną w materialnych roz- 
miarach, też nie jest bez precedensu w ogląt 
dzie tego czy innego pisarza, naszego czy obr 
skiego z epoki Nieboskiej 
inskiego autora Przedświtu 
dość dawno ustalił się pogląd, 


i Irydiong od K: 
1 Pszimów: 
potwierdzony w ostatniej przed wojną edycji 


y Verlaine'a („Łutętia”), 
arcydzieł jego ba szukać wśród Fêtes ga” 
lantes i Romances sans paroles, a nie w póź” 
niejszej, jakże obfitej jego twórczości, Ni 
jest chyba obelgą dla Prusa uznanie za naj: 
świetniejszy okres lego twórczości epoki od 
Anielki do Placówki, a nie pi zej, kiedy 
tworzył wielkie swoje powi 


6. Ale może największą niestosownością jest 
użycie słów drastycznych w. stosunku do bo* 


zupełnej wie: 


i 


PRZEGLĄD PRASY 


Wielokrotnie poruszałem w mojej kronice 
sprawę karygodnej niepamięci na jaką pisma 
literackie skazały naszych kołegów poległych 
lub zmarłych w okresie okupacji hitlerowskiej. 
Milczenie, które zalega wskól imion prozai* 
ków. publicystów, poetów, milczenie, którym 
otoczono. nazwiska znanych nam blisko pi“ 
sarzy pokolenia młodszego, było przet: 
wane tylko z. inicjatywy prywatnej, prz, 
jaciół lub rodziny. Żadnej planowej akcji 
w tym kierunku nie przeprowadzono i o ile 
mi wiadomo dopiero teraz, w czwar” 
tym roku pookupacyjnym,, 
zek Literatów wydanie księgi pamiątkowe, 
co zresztą nie uratuje 


planuje Zwią” 


jeśli chodzi o pokolenie 
cy najświetniejsze nadzie- 
pomyśleć o wyda- 
ie o pi . to sprawa 
byt skomplikowana, Wyobrażani 
i tòm winien, byś zsopa- 
ramowe tżycierys 

Tymczasem jednak, nim Związek Literatów 
lub któraś z instytucji wydawniczych zechce 
padjąć się takiej akcji, należy oddać spra- 
wiedliwcść tym z pośród pisarzy, którzy nie 
apcmnieli o swoich kolegach lub przyjacio- 
tech i wśród licznych swoich zajęć półratili 
się zdobyć na artykuł czy epitafium. 

W nw, 28 „Nowin Literackich" obszerny ar- 


niu ich dzieł 
ta nie jest 
sóbie, że ka 


Konkurs na 


W związku ze zbliżającą się setną rocznicą 
gon Fryderyka Chopina. przypadającą w 
oku 1949, P. P, „Film Polski“ pragnie uczcić 
pamięć geniusza narodu polskiego przez rea- 
lizację pełnometrażowego filmu, osnutego na 
lie Jego życia i twórczości. 


P, P. „Film Polski* w porozumieniu z Ko- 
mitetem Wykonawczym Roku Chopinowskie” 
go (1949) ogłasza międzynarodowy konkurs 
ma nowele filmowa, która mogła by się stać 
podstawe do opracowania scenariusza dłu- 
sometr żowego filmu, przeznaczonego za- 
równo dla Polski jak i zagranicy. 

P, P, „Film Polski" liczy na pełne zrozu” 
mienie wagi podjętego zadania 1 zaprasza do 
udziału w konkursie pisarzy, muzyków 
wielbicieli wielkiego kompozytora, 


1. Konkurs jest otwarty, dostępny dla wszy- 
stkich. 

2. Uczestnikom konkursu 
pełną swobodę w wyborze rodzi 
filmowego (może to być film 
bądź oparty na kilku fragmentach z życie 
muzyka, film osnuty na tle muzyki Chopina 
itp): 

3. Nowela, o objęto: nie mnić 
tron maszynopisu winna zawierać: | 
a) streszczenie akeji z uwzględnieniem wę- 
złowych elementów dramaturgicznych; 

b) dokładnie opracowana charakterystykę 
głównych postaci; 

c) kolejność zasadnie 
lagowych. 


pozostawia się 
utworu 


h scen i partii dia- 


utworem oryginalnym, 
jącego działa literackie- 


Nowęla winna- b; 
a nie przeróbką istni 
zo lub teatralnego 
Jury konkursowe składać się będzie z: 

przedstawiciela Min, Kultury i Sztuki, Ko“ 
miitetu Wykonawczego Roku Chopinowskiego 
(1949), MSZ (Departament Prasy | Informa- 
Zw, Zaw. Literatów Zw Zaw. Kompo- 
Zaw. Realizatorów Filmowych, 
icieli P. P. „Film Polski“, 


5 W wyniku oceny prac konkursowych 
Jury przyzna 3 nagrody: I — 300,000 zł. TI — 
200,000 zł.i III — 100.000 z. 


Jury zastrzega sobie prawo innego podziału 


i tu muszę zaprote 
odpowied- 
p iwne cere”. 
monialności, świadczą stosunku. 
edem literatury, po tu nade” 
ystko, jak to w poprzednim ustępie sta- 
ałem się ukazać. Kult Puszkina, wiemy, jak 
vielki i szczery w jego ojczyźnie, wyrósł i 
iat w atmosferze, w której wolno go 
poniżej pary butów. 
poz „wielkim pisarzem ziemi 
skiej”, mimo że Majakowskij „za brodę. go 
wyciągał z kryjówki jego tomów" 1 „włóczył 
twarzą pó bruku”: obronił się i zai 
wał swą, wewnętrzną wielkością. Właśnie 
machy obrazoburców są najlepszą próbą W 
tości: co się ostoi — będzie żyć, Dlatego samo* 
dzielne, śmiałe, nawet lekkomyślne, nawet 
niekulturalne rewizie są bardziej pożądane 
niż wysilanie się „uczonych w piśmie” jak- 
by to jeszcze raz uzasadmić tradycyjna za” 
chwyty, nie naruszając w niczym, broń Boze 
ustalonego ceremoniału literackiego i tra 
cyjnej hierarchii dzieł i pisarzy, 


Piszę te ostatnio słowa nie „ro domo mea” 
— raczej jako pewnego rodzajt, zalecenie dla 
mlcdszych òde mhie krytyków, należąc sam 
do najstarszych już dziś (praktycznie biorąc, 
poza nielicznymi wyjątkami) działającej ich 
generacji. Właśnie przed chwilą rzuciłem o% 
kiem na przedwojenną jeszcze recenzję pew” 
nej uczonej książki młodego wówczas polo” 


tykuł wspomnięniowy o świetnym satyryku 
i poecie, Tadeuszu Hollendrze, zamieścił Je~ 
rzy Zagórski: „Puste, ezeze słowa — kończy 


Zagórski swojo wspomnienie o Hollendrze — 
padają na groby poetów. którzy polegli w 
walce z najeźdżeą, póki nie ukazują się je- 


starannie skomponowane zbiory ich 
wierszy, Umarli mogą czekać, są bardzo ciej 
pliwi, ale'my. żyjący koledzy odczuwamy 
wielką wyrwę, wielki fałsz w obrazie poezji 
naszych czasów, nie widząc na półkach, obok: 
skądinąd bardzo zasłużonych poetów... i tych... 
którzy padli... 

Drogi Jerzy, jeśli to może coś pomóc, fa 
przyjmij w Paryżu wyrazy mojej solidarności 
w tej sprawie i spróbuj nam pomóc. Dyplo- 
maci potrafią lepiej załatwiać sprawy niż. pi- 

ze. 


szcze 


Zdaje się jednak, że nie tylko dyplomaci. 
Doskonale pilńują swoich ważnych, artystycz. 
nych spraw płastycy. których nigdy bym.o to 
„podejtzeweł.. s; 
Oto przed kilkoma tygodniam| ukazał się 4 
krakowskim „Ezienniku Lilerackin" artykuł 
p. Andrzeja Banacha p. i. „Sztuka. nieludz. 
ka... P. Banach, ożywiony zapewne nbjle, 
mi intencjami, napisał ogromny Akt osl 
nia przeciwko nowogzesnemu małarstwu. po- 
lecając, podobnie jak się to działo przed ro- 
kiem w sprawach literatury, gotową recepię 


scenariusz 


niezmienionej sumy nagród między. wyróż- 
nionych uczestników konkursu, 


6. Wszystkie nagtodzone prace stają się 
własnością P. P. Film Polski". 


T.-P. P. Wilm: Polaki“ nabywa prawo prze” 
niesienia nagrodzonej noweli filmowej na 
film dźwiękowy, zastrzegając sobie prawo 
wykorzystania jej w całości lub części. 


8. F. P. „Film Polski“ rezerwuje sobie pi 
wo zakupu nienagrodzonych prac (hono! 
rium na nowelę wynosi 75.000 zł) i wykorzy- 
stania poszczególnych części pomysłów, scen 
partii dialogowych zakupionej noweli. 


9. P, P. „Film Polski“ zastrzega sobie, iż 
następne etapy pracy mogą być wykonane 

zez inńego autora (scenariusz literacki, sce- 
s itd.) 


10 W wypadku powierzenia 
weli rozpracowania scenariusza 
stanie specjalna umowa. 


11 Ogłoszenia nagrodzonej lub zakupionej 
pracy drukiem, względnie opublikowanie jej 
w innej formie (teatr, radio) m nastąpić 
tylko za zgodą P. P. „Film Polski" 


autorowi no- 
spisana zo- 


12, Prace należy nadsyłać anonimowo w 
zapieczętowanej kopercie *z napisem .„Kon- 
kurs Chopinowski* na adres: Warszawa, Pur 
ławska 61, Biuro Programowe Naczelnej Dy- 
rekeji Filmu Polskiego. Koperta i pierwsza 
strona maszynopisu winny być zaopatrzone 
w godło. 


W drugiej załączonej i ząpieczętowariej ko- 
percie o tym samym godle należy podać imię 
| nazwisko autóra. 


13. Termin nadsyłania 
dniem 1 września rb, 


prac upływa z 
14, Prace Lędą rozpatrywane w miarę nad- 
syłania 


16 Wyniki konkursu żostaną ogłoszone W 
orasie dnia 15 października 1948 r. 


16. W sprawach dotyczących umów z auto- 
rami nagrodzonych i zakupionych prac obo- 
wiazywać będzie Ustawa o Prawie Autorskim 
| Konwencja P. P, „Film Polski ze Zw 
klem Autorów +i Kompozylorów  Stenicz- 
nych „ZAIKS” 


Str, 11 


O a 


nisty, Jana Diirra: i natrafiłem na taką jej 
ogólną ocenę: „(autorowi) brak zasadniczej 
dla krytyki $miałości oceny zwłaszcza sla- 
bych stron ła (omawianego twórcy). Pod 
tym względem książka jego nie wychodzi por 
konwencjonalne chwalb, Oto słowa, 
które można by mechaniczi stosować do 
większości ch pracowników literatury. 
W ciagu 12 lat tal 


nagrodą) 
historii literatury i n 
kresie może być pożyteczny; byle nie wcią” 
gat doń zjawisk zbyt nowych, niedostatecznie 
przedyskutowanych przez krytykę, co się sta” 
ło niestety z Młodą Polską, spetrylikowaną + 
wraz z niero; i sądami krytyki współ” 
czesnej w przedwczesnej konsekracji szkol: 
i byle w śwej działalności, korzystał su* 
miennie z wyników pracy 
w tej ostatniej, a tym więcej przy 
literackiej śmiał sądu jest najważniejszą; 
nawet niedość uzasadniony argumentami sąd 
może być trafny, gdy się zajęło trafny punkt 
widzenia: rzeczą następców jest lepsze zargu” 
mentowanie i ujęcie w bardziej . precyzyjną, 
naukowo dokładniejszą formę — o ile to w 
humanistycę możliwe, Ale bez odwagi i sa* 
modzielności sądu nie posunie się krytyka 
a z nią zmartwieją pokrewne dyscypliny lite" 
raturoznawstwa, „Fortes fortuna adiuvat“ — 
oto godne hasło młodości i w nim nadzieja 
krytyki i literatury polskiej 


K. W. Zawodziński 


dla malarzy. Delacroix, którego reprodukcja 
zdobiła wymieniony artykuł, miał być wzó- 
rem malarstwa, Dobrze, że Delacroix, bo to 


, wielki malarz. Panu Banachowi nie chodziło 


jednak, o ile pamiętam, o to, że Delacroix to 
był prawdziwy rewclucjonistā malarstwa XIX 
wieku, który rozbił skostniała sztukę epigo- 
podobnie jak pompierów francuskich 
końca wieku starli impresjoniści, a ich. epi- 
gonów z kolel wyeliminowało analityczne 
malarstwo. Picasso i Braque'a, P. Banachowi 
chodziło głównie o tematykę obrazów i we- 
dług tej tematyki dokonał podziału na sztu- 
kę „łudzką” i „nieludzką”: Kiedy czytałem 
artykuł Banacha, lękałem się, że skutki mogą 
e fatalne. Delacroix bowiem jest niepo" 
wtarzalny. tak samo jak np. niepowtarzalny 
jest Majakowski, natomiast tematycznie por 
stulatom Banacha odpowiada zupełnie nieżle 
batalista — Batowski. 


Jednakże malarze okazali się bardziej ak- 
tywni niż można było przypuszczać. W nr 22 
„Dziennika literackiego“ pojawilo. się ki 


nę I snobizm. Wsi 
miżują z Banachem i dowodzą, że 


Tadeusza Kantora „Po pri Czy“ 
tamy tam: „Dzieło sztuki“ ji m ludz- 
kim, bo wyraża działanie iej myśli 


m i wolą ludzkiego, a nie 
Abstrakcjonizm zerwał z 
wobec 


uzbrojonej uczu 
innego tworzeni 


jęcie ideologii zawartej w a 
« cofa „polską kulturę pla- 
wstecz". Podobnie, lecz ina- 
tuje swoje stanowiska Mie- 
, który wskazuje -praktycz- 
masowego widza do 
Podobną wypowiedź do 
ad mtora, choć bardzej akcentu- 
onomię malarstwa, zawiera artykuł 
sny 2 Brukseli przez ZBigniewa Plor- 
czyką. Mnie jednak nade wszystko uradowała 
wypowiedź Zdzisława Pabisiaka, studenta 
trzeciego roku Akademii Sztuk Pięknych. 
który pisze m. inn.: „Sztuka nowóczesna nie 
jest łatwa do zrozumienia, ale to samo doty- 
czy sztuki dawnej. Aby sztukę zrozumieć, 
trzeba w to włożyć dużo pracy, gdyż trzeba 
wznieść się na poziom. twórcy, 


strzega, że P 
tykule Bara 
styczną. o sto 


Scląganie ich do swego poziomu. nie ma serte 
su, bo wtedy niczego się od nich mis dowia: 
my pońadto co już wiemy, Mnie się zdaje, 


że nie w. tym tkwi niesźczęście, że artyści 
dążą dò odkrywania nowych wartości, alè w 
tym, że jesteśmy pozbawieni odpowiednio 

muzeów i reprodukcji dzieł 


WY) 
z gdzieindziej leży powód roz- 
y społeczeństwem i sztuką”, 


dżwięku międ: 


Dyskusja prowadzona przez „Dziennik Li- 
teracki*, dyskusja w sprawie sztuk] Tadeusta 
Heluln. a szczególnie deskonaja odbrawa jaką 
Hołuj dał wszystkim movalizującyni „ctótkom** 
literackim w swolm artykule drukowany! 
w 21/22 nume 
*wszystko to św g 
konformizmie artys nym, ale że w naszym 
życiu kulturalnym panuje atmosfera dysku- 
sil i ścierania się poglądów, co zawsee gwa- 
rantuje rozwój i postęp 


gamy w 


Po raz drugi w tej 


kronice wypada mi 
zgłosić 


ces Tym razem solidary* 
kimi artykułami .w któ 
tych malarze krakowscy wypowiadają się za 
humanistyczną sztuką nowoczesną przeciwko 
epigonizmowi | przykrytemu demagogicznym 
sloganem zrożumiałości pompierstwu do któ. 
rego musi. nas doprowadzić konsekwentnie 
ideologia artykułu p, Banacha Nie pamię: 
tam już, kto tó powiedział, że dobre intencje 
nie tworzą dobrej sztuki. ph. 


O 


„znowu dz 
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Nr 24 


KORESPONDENCJA 


W. sprawie Palestyny' 


W odpowiedzi na list otwarty Pawla 

Herta w nrze 22 „Kużnicy” w 

wie wypadków palestyńskich otr 
niy list następujący: 


Drogi Pawle! 


Dobrze sję stało że przerwałeś milczenie 
naszych kolegów w sprawie Palestyny. 

Bo kto, jak nie lj ztwiać winlen 
ten cud dziejowy, że po dwudziestu wiekach 
zostało w zone państwo Izraela, dając 
światu widome świadectwo, jak oto księga, 
idea 1 powołanie triumfuje nad fatalnymi od- 
mianam; losu tylu inkwizycyjnych stosów, 
tylu pieców kićmatoryjnych f krwawej intry- 
El wielkiego moc Wielkiego mocar- 
stwa z niebardzo wielkiej wyspy, którą — 
wedle powiedzenia Heinego — już dawnoby 


pochłonęło morze, gdyby nie bało się mdłośc: 
1 kolek, 

py, tO, Jek nie pisarz polski, gniewem 1 na- 
d 


wiarą | współczuciem winien reago- 
wać na ten widok przerażający í aż nazbyt 
u nas w Pol znany: garści Makabeu- 
szów — niedobitków z powstańczego getta 

tkowanych z angielskich Sa- 
molotów; pracowitych osiedli i miast wydar- 
tych pustyni — znowu oddawanych na 
pastwę pustynł... 

I czyjego wreszcie głosu spodziewać się 
wolno, Jeśli nie głosu pisarzy chrześcijań- 
skich — przeciwko plugawieniu Ziemi Świę: 
tej przez państwa chrześcijańskie, w. obronie 
resztek tragicznego narodu, w którym uro- 
dził się był Chrystus 1 o którym przestrzegał 
św. Pawel: „A jężli niektóre z gaięzi odła- 
mane są, a ty któryś był płonną oliwą, jesteś 

1 amiast nich I stałeś się uczest. 
iem korzenia i tłustości oliwnego drzewa: 
nie chlubże się przeciw gałęziot; bo jeśli 
chlubisz, wiedzże, iż nie ty korzenia nosi 
ale korzeń ciebie" (Ad Romanos XI, 17. 19)- 
Na pewno, mój drogi, nie jesteś w tej spi 
wie osamotniony. W każdy i jmi 
mój akces. i odc 


Aleksander Wat 
Warszawa, 26 maja 1948. 


W związku z listem w sprawie 
Adolfa Dymszy 


MW liście, biorą 
Adolfa Dymszy, K 


ym w obronę dobre imie 
ukazał sfę w poprzed- 
mim numerze „Kuźnicy“, podpisany przez 
Brandysa, Brzechwę, Dygała, Hertza, Ważyk: 
i Zuławskiego uderzył mnie į muszę przyznać, 
w piers chwili nawet oburzył pewien 
zwrot, kióry uważam za,wysoce niefortunn 
Zwrot ten, zawarty w końcu p'srwszego zda- 
mia mówi o znakomitym komiku, którenni 
stawiane b e okazało niesłuszni 
zarzuty, dotyczące zachowania się podczas 
okupacji, żć zosta „oczyszczony % niesłusz- 
nych zarzutów, rozgłaszanych w 
nam bliżej tnteneje 

Jest rzeczą jasną 
kolwiek zarzutów 
zanim 
ne przez sąd jest w stosunku do każde 
jednostki krzywdzące, Natomiast zdecydowa” 
nie narzucający się podczas lektury tego zda- 
nia sens, według tego zarzuty te by 


mosfe- 
stwie. Soll- 
ele z podpisami pod li- 
sprawie Dymszy, żę oczyszczonej 
rzutów jednostce (nie tylko, jeżeli jest 
sławny! tą, ale w ogóle) należy wsze!- 
kimi możliwymi środkam; z po- 
a zdjąć z niej odcień niesłusznego 

mia. Nie ulega jednak, moim zdant em, 
l, że zarzuty stawiane nie tylko 

ży, mle.1 wielu innym, często, jak może 
knąć z procesu uczelwym obywatelom. 
postawlone być musialy nie w intencji „bliżej 
nieznanej”, àle zupełnie oczywistej, Í każdy 
na kim olążył chwilę cień zarzutu, być moż 
najniesłuszniejszego, powinien był przej 
przez odpowiedni proces rehabilitacyjny, 
właśnie w imię polnego oczyszczenia z tego 
zarzutu. Na tym stanowisku stał {ù stoi kou- 
sekwentnie cały obóz postępu, walczący zi 
cydowanie z kollaboracjonizmem (np, we 
Francji z przeciwną mu, konformistyczną 
postawą elementów burżuazyjnych) ł było- 
bi: chyba na, pewno niezgodne z intencją pod» 
mych pod listem w sprawie Dymszy, gdy- 

by ich dobre intencje obrony świetnego akto. 
go nadal plotkami 
Byioby to dla 
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Pecunia non olet 


tego roku odkryto w Gra- 
zu tajną organizację hitlero Proces, 
który odbył się niedawno, , ukazał pieniężne 
kulisy tej sprawy. Świadkowie z najrozmait- 
szych środowisk zgódnie zeznali, że oskarżeni 
otrzymywali wynagrodzenie w dolarach za 
przekazywanie poufnych informacj 
stanu wojsk sowieckich i -jugosłowiańskich. 


I 


J tak świadek nazwiskiem Schlessinger wy* 
jawił że dr Klinger, który kierował opera- 
cjami band w Grazu i okolicy, był w ścisłych 
stosunkach z brytyjską służbą bezpieczeń- 
stwa. Klinger powierzył Schlessingerówi 
„czarną listę” osób, których działalność inte- 
resowała sfery brytyjskie. Za pi 
Fritza Werdnigga banda otrzymała od grupy 
oficerów byłej dywizji niemieckiej „Bran- 
denburz” 3 miliony szylingów, jak również 
znaczną sumę w dolarach od agentów obce- 
go wywiadu. Było to wynagrodzenie za po” 
ufne i specjalnie cenne informacje odnośnie 
wojsk rosyjskich 1 jugosłowiańskich. 

Pecunia non olet, 


Cr 
Powrót księcia 


Książę Rudiger von Starhemberg był, jak 
władomo, ża rządów Dolfussa w Austrii 
„fubrerem" Heimwehry, szturmowej forma- 
i faszyzmu. Książę von Starhenberg kie- 
rował Heimwehrą w walce przeciw robotni- 
kom wiedeńskim w r. 1934. Po Anschlussi 
książę von Slarhemberg opuścił Austrię za 
zgodą Hitlera i został zagranicą jego agen- 
tem handlowym dla mobilizowania środków 
finansowych na zbrojenia. 


Y 


von Starhemberg wraca 
do Austrii. Austriacki minister spraw we- 
wnętrznych Helmer, socjaldemokrata, zde 
mentował pogłoskę jakoby książę był już 
Wiedniu, ale nie mógł zdementować fakt. 
że Starhembergowt przebywającemu jeszcze 
w Argentynie, został wydany paszport au- 
icki, uprawnia: go do powrotu. Przed 
kilkoma tygodniami rząd austriacki powziął 
uchwałę. której mocą przywrócono księc 
von Starhembergowi tytuł własności wszys 
kich jego majątków. Wykonanie uchwały 
jest w pełnym toku. 

Oto cesarz odszedł. ale generałowie' po- 
wracają, 


sk. 


Szłuczne milczenie 


Brytyjskie władze wojskowe zamknęły wy= 
chodzący: dotychczas w Dortmundzie dziennik 
komunistyczny „Das. Westdeutsche Volks- 
echo". Powodem tego kroku był artykuł m: 
dakcyjny, krytykujący politykę Stanów Zj 
dnoczonych. Dzień przed tym został zawi 
szony na sześć tygodni dziennik komunistycz 
ny, wychodzący w Kolonii, a hieco dawniej 
również zawieszono diisseldorfską „Dle Frei- 
heit" o analogicznym nastawieniu. 


W ten sposób na tereni 
Ruhry i całej Nadrenii 


We francu: 
dyskryminacje 


kiej strefie p 
ident: 


rta 


r f 
de ksiażki Karola Marksa 


cie figurują w 


ny“ Stalina, „Rola jednostki w dziejach" Pie* 


chanówa,  sprawozdaaja £ konłerwicji lne 
dyńskiej — Mołotowa, O tym, so czynimy” 
marszałka Tito, wszystkie dzieła Kalinina, 


rozprawy ekonomisty sowinekicyo Warg: * 
wiele innych. 

Czyż nie na te i tym podobne książki rzu- 
cali swą anatemę hitlerowcy? er. 


U hrabiny de Saint - Cyr 


Nie zawsze należy czytać Prousta, 
dy warto otworzyć. któryś z popularnych 
magazynów francuskich. Lektura pożytecz 
i pouczająca, 

W niimerze 82 (z dnia 26 maja 48) St- 
maine de Paris" ukażała się nota pt. „AJ Nra- 


produkcja 
połączeniu z reprodukcją stanowi arcydzieło 
swego rodzaju i dlatego pozwalamy sobie 
zacytować co celniejsze fragmenty: 

„Andre Maurois poświęcił słowa pełne u- 
zmania pastelom hrabiny Yvonne de Saint- 
Cyr, podkreślając ich „płomienny urok"; c- 
leje hrabiny nie ustępują w niczym jej pa- 
stelom. Podziwiamy subtelną wrażliwość tej 
wielkiej damy z najlepszego towarz: 
która maluje samą siebie. swoich krewnych 
i swe psy w sposób prawdziwie czarujący, 
nawiązując zarazem do młodości spędzonej 
w kołoniach, gdzie jej ojciec był wysokim 
urzędnikiem.“ 


de Frangueville j Menier, zaś artyści, pano- 
wie Podestat i Catełain podziwiali dóbroć 
coctailów. I gdy Erie von Stroheim patrząc 
przez monokl podawał ramię Denise Vernac, 
całej w piórach, urocze siostrzenice hrabiny 
panny d'Aremberg częstowały panów ci 
kami..." 


Maurois „poswi > u - 
zasługuje na uwagę. Ota 


Młoda Krzelka karmiąca dziecko, 
Yvonne de Saint-Cyr 


Wwzruszeni do łez Kreolką karmiącą dziec- 
ko 1 hrabiną, która mimo że wychowana w 
koloniach, zachowała w pełni zrozumienie 
dla uczuć ludzkich , (nawet jeśli doznają, ich 
kolorowe kobiety), wołamy wielkim glosem; 

Cienie Ingresa, Davida i Delacroix! 

Cienie Maneta, Renoira‘ i Cezanne'a! 

— zmaleźliście godnego następce. 

Rira qui pourra. 


js. 
Kultura literacka + 


Z artykułu „Akademickie zagadnienie 
Kultury Literackiej“ w „Słowie Powszech= 
nym z dnia 2 czerwca br. 

„Oczywista, że kultury literackiej nie dzie 
dziczy się razem z kolorem oczu. czy kształ- 
tem czaszki, chociaż i te zależności mają na 
nią na pewno swój wpływ”, 

Kapitalne odkryci c o tym dotąd nie 
wiedzieliśmy. Nawet Kallenbach nic o tym 
nie mówi. Zamawiamy przeto u autora tej 
wypowiedzi rozprawę pod tytułem: „Wpływ 

zki odwłokoidalnej i dzied: 3 
mętno-zielonych oczach 


w 


i Fry a Engelsa, „Pastwa 1-rewoliicia" mieszaniu zmysłów pod wieżą. Babel". Pro” 
Lenina, „Materializm vy 1. diae siliby również o rozst ie zagadnie- 
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nia, czy wybicie twórcy jednego oka, a tym 
samym pozbawienia go wszelkie) barwy W 
tymże, powoduje przejście od ballad do poc 
matów opisowych, czy też odwrotnie. Cieka- 


we byłyby wreszcie kuliuralnofiterackie rem 
ki pod wplywem 
sk. 


zultaty zni ztałcenią 
nieszczęśliwych wypadków 


„Panorama* i pedicure 


w llustrowanym dodatku do „Di 
Łódzkiego“ — .Panórama* -na tytułowej 
stronie znajdujemy zdjęcie stanowiące pra- 
dopodobnie reklamę jakiegoś! specyfiku to- 
aletowego z następującym podpisem: 


ne neseszry używane na plażę przez przed- 

stawicielki piej pięknej, W nesczerach tych, 

prócz innych drobiazgów; znajduje się kom- 
plet przyborów do pedicure. 


Tej uśmiech, pies i kanapa“ 
— napisat kiedyś autor „Jarmarku Rymów* 
przy podobnej okazji *). Jak widzimy pół- 
kula półkuli nie równa Na jednej cwanin- 

tumanią ludziom w głowach po ło by ro- 
dobry byznes, na drugiej robi to bez- 
myślnie redakcja „Panoramy“, która nieda- 
wno z tupetem godnym lepszej sprawy po- 
uczała jednego z. wybitnych publicystów, co 
powinien, a czego nie powinien pisać, wy- 
jeżażając do Angli 


ent 
Zasługi wydawców + 


y się sezon lelni- nie sprzyja: tym 
wydawnietwom, które omawiam w niniejszej 
rubryce. Akcja wydawnicza w zakresie kla” 
sycznym zwolniła jakgdyby swoje tempo O- 
statnią pozycją godną odnotowania jest , Quo 
vadis" wypuszczona przez Państwowy. fns 

tut Wydawnicy jako trzecia jaskólką zbloro- 
»ego wydania pism Henryka Sienkiewicza. 
»rwszą były odnotowane już przeze mn: 
„Nowele“, drugą — „W pustyni i w- pusz- 


Z plotek ustnych dowiedziałem się i spie- 
szę, by podzielić się tym z czytelnikami, że 
dzieła poetyckie Mickiewicza w czterech fnm 


mach już niedługo zostaną przedłożone W 
subskrypcji. 
Plotka pisemna w postaci informacji ott 


manych przeze mnie listownie od jednego z 
nestorów badań nad twórczością Juliusza Sło” 
wackiego, mówi aż o trzech planowan) 
ydaniach gzieł słowackiego. Jedno — popu- 
rne, drugie większe w 12 tomach, trzecie 
cie ma być reedycją pomnikowego. wy: 
dania Ossolineum wraz z dopełnieniem s: 
ściu tomów, czyli razem z wydanymi 10 to" 
mami otrzymalibyśmy szesnas'nt 
ne, krytyczne wydanie Słowackiego. 
Ponieważ wydawnictwa sẹ bardzo dy 
ne i nie podają przedwcześnie wiadomości o 
oich zamierzeniach wszystkie moje 
dane należy traktov które 
dnak winny się jak najszybciej okazać praw 
dą, bo inaczej, wszelkie hasła upowszechnia- 
nia kultury należy kwalifikować jako dema- 
gogię. ph. v 


») Julian Tuwim „Na zbytnie a niepow= 
ściągliwe dziwkochwalstwo nasżego wieku“ 
(„Jarmark Rymów'), 


